
NR. 166 (4106),

NIECH ŻYJE RZAD
R OB OT N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
A d m in is tr a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a sa  czynna od 11 do 1-ej.

Warszawa, PIĄTEK 13 czerwca 1930 r.

W. OBOTrtl
CEMTRAlflY 

ORGAN
*tS^śL.

PPS-
JUL

Rok XXXVI

Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem  PRO LETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ I

NIECH ŻYJE
SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAK CJA — t e l .  1 7 6 -7 0 . 
DYREKCJA — t e l .  120-13 . 
ADM INISTRACJA — te ! .  313-80 . 
DRUK ARNIA — t e l .  1 7 3 -4 3 .

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175
, i , ■  i i .  ..................  ■ ■ .  . M U M —

CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

PARADOKS
K O N S E R W A T Y Z M U

POLSKIEGO
^ A rtykuł wczorajszego „Czasu" pt.. 
Paradoks Centrolewu omawiamy na 
innem miejscu; o ile chodzi o zanie
pokojenie naczelnego organu naszych 
konserwatystów z powodu Kongresu 
29 czerwca. W tej chwili chciałbym 
uplastycznić na paru  przykładach, 
wziętych właśnie z tego artykułu, to, 
co nazwałem „paradoksem konser
watyzmu polskiego". „Czas" tak oto 
ocenia rolę P. S. L. „Piast" w życiu 

izbiorowem narodu:
„Stronnictwem chłopskim par excel

lence, obejmującym najlepsze i najsil
niej z ziemią zespolone żywioły wło
ściańskie — jest „Piast".,. Umiarkowa
ne żywioły tam zorganizowane mogą i 
powinny być pośrednikiem pomiędzy 
wsią i rządem dla przeprowadzenia ko
niecznej sanacji stosunków wiejskich, dla 
stworzenia szerokiego programu agrar
nego".,..

Bardzo pięknie! Dlaczegóż w ta 
kim razie pp. Skladkowski, Świtalski 
i Zabierzowski wytężyli u  schyłku 
r. 1927 tyle... energji, by rozbić wła
śnie... P. S. L. „Piasta"? Dlaczego 
„przeprowadzono" nie „sanację sto
sunków wiejskich", ale forsowne od
ciąganie wszelkiemi możliwemi i nie- 
unożliwemi sposobami p.p. Bojką i 
Kosydarskiego akuratnie od... P.S.L. 

‘„Piasta"? dlaczego dzisiaj jeszcze 
Spos. Łoś z P. S. L. „Piasta" nie może 
zwołać w okręgu białostockim ani jed
nego „legalnego" zebrania, celem or
ganizowania „najlepszych i najsilniej 
z ziemią zespolonych żywiołów wło
ściańskich” ? dlaczego wójt, należący 
do P. S. L. „Piasta", narażony jest na 
tysiące szykan?

W szak to wszystko robili i robią 
przywódcy tego samego obozu, do 
którego zalicza siebie i grupa „Cza
su". W szak w Krakowie, nie gdziein
dziej, „bojówki" z pod skrzydeł wy
działu  bezpieczeństwa usiłowały „roz
pędzić" Kongres ,Piasta". „Czas" 
zachował wtedy, o ile mnie pamięć 
nie myli, „dyplomatyczne" milcze
nie...

Jakąż tedy wartość moralną m ają
(dzisiejsze komplementy?

„Czas" oświadcza dalej:
„Cały zresztą Centrolew jest, politycz

nie rzecz ujmując, dziwacznym paradok
sem, a może nawet politycznym absur
dem”.

Tak?! Skądże taki wyrok suro
wy? No bo w „Centrolewie" współ
pracują ze sobą stronnictwa o bardzo 
rozbieżnych ideologjach i progra
mach.

Zapewne, nikt tym różnicom — 
głębokim i zasadniczym — nie za
przecza. My — socjaliści — mamy 
tern mniej powodów do przeczenia 
faktowi oczywistemu. Zagadnienie 
polega wszakże na czemś zgoła od- 
miennem. Chodzi o to, czy w Polsce 
współczesnej, przy dzisiejszym u-' 

k ładzie  wzajemnym jej sił społecz
nych i politycznych, w jej dzisiejszem 
położeniu gospodarczem i międzyna- 
rodowem, — czy w Polsce, która prze
żyła cztery lata „sanacji moralnej", 
— istnieje inna droga wyjścia— zdro
wego i rozumnego — ze ślepego zauł
ka bezideowej dyktatury, niż wspól
ny wysiłek  obozów, co potrafiły stwo
rzyć ze wspólnych składników w roz
bieżnych ideologjach wspólny pro
gram praktyczny, któremu na imię:

1) usunięcie dyktatury,
2) przywrócenie Prawa,
3) utrwalenie Demokracji,
4) utworzenie Rządu zaufania ludo

wego, —
co potrafiły zarazem przystąpić do 
wspólnej pracy nad budowaniem 
wspólnego „minimalnego" planu wal 
ki z kryzysem  gospodarczym, planu, 
uwzględniającego w koniecznym, ale 
zdrowym, kompromisie najpilniejsze 
potrzeby zarówno proletarjatu  i mas 
pracowniczych, jak i drobnego rol
nictwa.

My — socjaliści — sądzimy, że 
innego rozumnego wyjścia niema.

Panowie konserwatyści sądzą ina
czej?

NA KONGRESIE KRAKOWSKIM
w dn. 29 czerwca

w imię O b ro n y  P raw a  i W o ln o śc i L u d u
podadzą sobie ręce dla wspólnej walKi i pracy 

ROBOTNIK — CHŁOP — PRACOWNIK UMYSŁOWY

Przed Zjazdem Związku Miast
Wszyscy pepesowcy-prezydenci i wice-prezydenci, burmistrze i wice-bur- 
mistrze miast, ławnicy magistratów, przewodniczący i wice-przewodni- 

♦ czący frakcji radnych P .P .iS ., delegaci na Zjazd Związku Miast

winni przybyć na Konferencję Samorządową P.P.S
D0 WARSZAWY W  DN. 14 CZERWCA

Obrady
Konferencji Samorządowej P. P. S,

rozpoczynają się jutro, w sobotę, dn, 
14 czerwca, o godz. 10 r. w sali kon

ferencyjnej Domu Z. Z, K. przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20. t

Porządek dzienny Konferencji został

jej uczestnikom dostarczony w drodze 
organizacyjnej.

Centralny Wydział Samorządowy 
P. P. S.

TRZY WYROKI ŚMIERCI ZA... KOLPORTOWANIE 
ULOTEK KOMUNISTYCZNYCH!

Onegdaj zapadł we Lwowie wyrok w 
procesie 4-ch osób, oskarżonych o agi
tację komunistyczną. Oskarżeni: inż.
AKIWA KAHAN z Lodzi, IZRAEL 
HIRSCH, NAFT ALI PROPPER (student 
Politechniki), oraz SAMUEL JUGEND 
(wszyscy w wieku od 22 do 24 lat) mieli 
zajmować się — jak zarzuca im akt o- 
skarżenia — wydawaniem i kolportowa
niem ulotek komunistycznych.

Oskarżonych obwiniono o zdradę sta

nu i przysięgli zatwierdzili winę zdrady 
stanu, wobec czego trybunał skazał Hir- 
scha, Jugenda i Proppera NA KARĘ 
ŚMIERCI; Kahana uniewinniono.

Jest czemś niebywałem, by trybunał 
oskarżenie o drukowanie i rozpowszech
nianie ulotek komunistycznych kwalifi
kował, jako zdradę stanu, wiedząc prze
cież z góry, że oskarżonym grozi kara 
śmierci. TAKIEGO WYROKU ZA TA
KIE PRZESTĘPSTWO jeszcze w POL
SCE NIE BYŁO, a wątpimy, by coś po

dobnego mogło się zdarzyć w innym kra
ju, może poza Rosją sowiecką.

Rzecz ciekawa, że w tymże dniu i za 
takież przestępstwo skazano pewnego 
komunistę na 5 lat ciężkiego więzienia. 
Kara niezmiernie wysoka i niesprawie
dliwa. Ale w jakiemże świetle przedsta
wia się sądownictwo polskie, które jed
nego dnia za jedno i takie samo prze
stępstwo skazuje w jednem mieście na 
5 lat więzienia, a w innem na — ŚMIERĆ!

Po przewrocie w Rumunii
Wiedeń, 12 czerwca. (PAT.). „Arbei- 

ter Zeitung" donosi z Bukaresztu, że 
socjaliści rumuńscy, mimo swoich prze
konań, zgodzili się na wybór króla Ka
rola, gdyż każde inne rozwiązanie kry

łoby w sobie niebezpieczeństwo faszy
zmu. Jeżeli Maniu nie przyjmie misji 
tworzenia gabinetu, wówczas wzmoże 
się niewątpliwie wpływ wojskowości. 
Marszałek Prezan, wódz Rumunji w woj

nie światowej, cieszy się w całym kra
ju wielką powagą i sympatją, także i o- 
bozu zaranistów. Ci ostatni są zwo
lennikami Francji; gen. Averescu skła
nia się natomiast ku Włochom.

Maniu zrzekł się misji tworzenia gabinetu
Bukareszt, 12 czerwca. (PAT.). Król 

przyjął wczoraj o godz. 16-ej na audjen- 
cji przywódcę narodowego stronnictwa 
chłopskiego, Maniu. Rozmowa z kró
lem trwała do godz. 17,30. Król zako
munikował b. premjerowi swe życzenie 
powierzenia mu misji tworzenia nowego

rządu. Maniu podziękował za zaufanie, 
ale jednocześnie prosił, by król nie po
wierzał mu misji tworzenia nowego ga
binetu. Maniu zaproponował, by misja 
stworzenia nowego rządu, w którym 
byłyby reprezentowane czynniki poli
tyczne, niewchodzące w skład narodo
wego stronnictwa chłopskiego, była po

wierzona jednemu z wiceprezesów na
rodowego stronnictwa chłopskiego, albo 
gen. Prezanowi. Maniu zapewnił, iż za
równo on, jak i stronnictwo, które re
prezentuje, okażą osobie, której będzie 
polecona ta misja, jaknajzupełniejsze 
poparcie.

Król Karol do prasy zagranicznej
Bukareszt, 12 czerwca. (PAT.). Wczo

raj o godz. 19-ej król Karol przyjął w 
pałacu królewskim przedstawicieli pra
sy zagranicznej, którym m. im. oświad
czył:

„Zadano mi rozmaite pytania. Przede- 
wszystkiem: czy wezmę czynny udział 
w rządzie?, a następnie: Czy skłaniam 
się raczej ku rządowi parlamentarnemu? 
Odpowiem na to: Jestem przeświadczo
ny, iż monarcha winien trzymać się w

granicach, zakreślonych przez konstytu
cję. Wszystkie moje wysiłki zmierzać 
będą do zapewnienia szczerej współ
pracy z rządem i parlamentem. Zapy
tywano następnie: Co było moją naj
większą radością po powrocie do Ru
munji? Odpowiem, że był to widok 
mego syna. Zadawano mi również py
tania, czy jestem za udziałem kapitałów 
zagranicznych w przedsiębiorstwach ru
muńskich? Odpowiadam chętnie, aby

wyjaśnić sprawę, którą uważam za do
niosłą. Możecie panowie zapewnić za
graniczne koła finansowe o całkowitej 
mej przychylności. Jestem przekonany, 
że wykorzystań** wielkich bogactw w 
kraju wymaga współdziałania kapitału 
zagranicznego. Zapytywano wreszcie, 
komu zawdzięczam mój powrót do kra
ju? Muszę stwierdzić, że sobie same
mu; byłem sam sobie najpewniejszym 
pomocnikiem".

Przeciw zamachowym reakcyjnym 
organizacjom w Prusach

Berlin, 12 czerwca. (PAT.). Pruski | żujące publicznego noszenia na obsza- 
minister Spraw Wewnętrznych, dr. rze państwa pruskiego mundurów, oraz 
Waenting, wydał rozporządzenie, zaka- I odznak partji hittlerowskiej i innych na-

Jeżeli wszakże sądzą inaczej — to 
im nie przeszkadza zasiadać w jed
nym obozie z B. B. S. i z p. S a d zew i-  
czem ,  kokietować „Piasta" i tolero
wać milcząco wyczyny „dywersyj
ne" pp. naczelników wydziałów bez
pieczeństwa, deklamować o „prawo
rządności" i popierać „interpreta
cje" p. Cara, stać się niejako symbo
lem „polityki”, w której „słow a  —  

m yślom , c zy n y  —  słow om  kłam ią".
Konserwatyści polscy, uczestnicząc 

w ,dyplomatycznem“ milczeniu we 
wszelkich praktykach eooki „oomajo-

w ej”, — mordowali własnemi ręka
mi „psychologję prawa" w społeczeń
stwie, a więc własną ostatnią nadzie
ja

Czy może istnieć większy paradoks 
polityczny?

Konserwatyści, uczestnicząc w „dy- 
plomatycznem" milczeniu w rozbija
niu niektórych przynajmniej stron
nictw, działali „biernie", jak widać z 
przytoczonego powyżej ustępu arty
kułu „Czasu" o P. S. L. „Piaście",
p r z e c iw k a  u iL y to em ii im nzekonan iu .

cjonalistycznych organizacji, zbliżonych 
do hittlerowców.

Czy może istnieć większy para
doks... moralny?

Nie spostrzegli, zajęci ,grą" z B. 
B. i z marsz. Piłsudskim, że los prze
kręcił tymczasem ster historji pol
skiej „na lewo", aż przeraził ich Kon
gres Krakowski.

Tak samo nie spostrzegli w latach 
1917 — 1918, skąd idzie do Polski 
Niepodległość.

A tobym nazwał grzecznie pa ra 
doksem umysłowym".

Mieczysław Niedziałkowski.

Z. P. P. s.
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od

będzie się o g, 10 r. NIE 17 czerwca, 
jak ogłosiliśmy poprzednio, lecz

20 CZERWCA.
W dn. 17 czerwca natomiast o g. 10 r. 

odbędzie się posiedzenie
KOMISJI PARLAMENTARNEJ 

Z. P. P. S.
PREZYDJUM.

BEZ NIEDOMÓW IEŃ
Krążą od pewnego czasu pogłoski 

jakoby Rząd nosił się z zamiarem 
przeprowadzenia ZMIANY ORDY
NACJI WYBORCZEJ do Sejmu i do 
Senatu w drodze zarządzenia p. Pre
zydenta Rzplitej.

O pogłoskach tych nie pisaliśmy 
dotąd, nie wiedząc, czy odpowiada
ją one w jakimkolwiek stopniu pra. 
wdzie.

Dzisiaj zabieramy głos z tego 
względu, że p. Jan Stapiński w  
„PRZYJACIELU LUDTJ" z datą 15 
czerwca z całą otwartością ofiaro
wuje poparcie swojej grupki dla ta
kiego kroku Rządu, który to krok łą
czy z powrotem do władzy p. gen. 
Składkowskiego.

Nie wiemy, jakie p. Stapiński ma 
podstawy dla swoich twierdzeń, czy 
przypuszczeń, — uważamy wszakże 
za SWÓJ obowiązek podkreślić z ca
łym naciskiem, że zmiana ordynacji 
wyborczej
W DRODZE ZARZĄDZENIA (DE

KRETU) PREZYDENTA
byłaby zupełnie wyraźnym, zupełni* 
jasnym

ZAMACHEM STANU, 
z wszelkiemi, wynikającemi stąd kon
sekwencjami.

Żadne „sztuczki interpretacyjne“ 
nicby tu nie pomogły. STAN PRAW
NY ustałby nie tylko dla zwolenni
ków zamachu, do których zaliczył 
siebie widocznie p. Stapiński, ale dla 
WSZYSTKICH bez wyjątku oby. 
wateli.

KONGRES SOCJALNEJ 
DEMOKRACJI ŁOTWY
Dziś rozpoczyna obrady Kongres do

roczny Socjalnej Demokracji Łotwy.
Centralny Komitet Wykonawczy PPS. 

wysłał na ręce Prezydjum Kongresu de
peszę powitalną.

FERMENT W OBOZIE 
„SANACYJNYM"

Grupa „Przełomu" stała się, jak wia
domo, publiczną niejako

opozycją
wewnątrz obozu „sanacyjnego".

Obecnie ferment ogarniać zaczyna pe
wne koła Partji Pracy.

Koła te sprzeciwiają się pomysłom 
organizacyjnym p. Świtalskiego; kryty
kują zarazem marazm ideowy i bezpro- 
gramowość gospodarczą gabinetu p, 
Sławka.

P. SŁAWEK 
U P. PREZYDENTA

P. Prezydent Rzeczypospolitej przyją> 
wczoraj na długiej konferencji prezesa 
Ra& Ministrów n. Sławka-
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B E Z  K O M E N T A R Z Y
WYPADKI PRZED WIECEM I NA &IECU STR. CHŁOPSKIEGO

W GORZKOWIE

„Przedświt" i p. Szurig JU L JU S Z  W IR S K I.ZDARZENIA I LUDZIE

36 MILJARDÓW 
PAR R Ą K  DO P R A C Y !

T Y L E  W Y N O S I Ś W IA T O W A  
P R O D U K C JA  E N E R G JI.

Obliczono, że roczna produkcja si
ły  w postaci węgla, nafty, gazów ziem 
nych i s iły  w odnej —  dochodzi do " 
3000 m iljardów kilowatów-godzin. 1 
Praca mięśni przeciętnego, zdrowe- ; 
go człow ieka w  ciągu 8 godzin nor- ! 
malnego dnia pracy równa się 82,5 j 
kilowat-godzin, czyli że owe 3000 j 
m iljardów jednostek, otrzym yw anych  
przez zastosowanie wszelakich źródeł 
energji, równają się pracy z górą 36 
m iljardów ludzi.

Ludność całej kuli ziem skie j obli
cza się na 2 mil jardy. Zapomocą te
d y  opanowania tych źródeł energji, 
powiększa się ośmnastokrotnie zdol
ność produkcyjną całej ludzkości, w li
czając dzieci, starców, chorych i t. p. 
K a żd y  człowiek, dzięki postępom  
techniki, ma w sw ojej w ładzy  17 pra
cujących na niego niewolników, bo
gactwo nielada, gdyby istotnie m e
chaniczna siła była równo i sprawie
dliwie rozłożona.

Ż yjem y jednak w świecie kapitalis
tycznym  i o równym  i spraw iedliw ym  
podziale dóbr w  tym  świecie mowy 
niema. K apitalizm  ujarzm ił i te mi- 
l  ja r d y  kilowatów i te źródła, z  których  
one płyną. B ardziej stanowczo i w y
trwale, niż w jakiejko lw iek innej ga
łęzi produkcji, kapitał stara się opa
nować energję, która porusza całe na
sze życie.

K ilka  św iatowych koncernów ma w  J 
swem  posiadaniu naftę. Często się j 
kłócą m iędzy sobą, ale zaw sze są w  
zgodzie, jeżeli chodzi o dyktow anie  
zen i usuwanie nowych konkurentów.

N ajnow szej da ty  źródło energji —  
siła wodna  —  je s t przedm iotem  na j
gorętszych pożądań kapitału. S łynne  
w odospady w N iagarze są ju ż  u jarz
mione. W  Europie pow stają nowe 
koncerny dla m iędzypaństw ow ego po
dzia łu  elektrycznego prądu, o trzym y
wanego w  krajach, bogatych w  siłę 
wodną.

Dziś nafta i siła wodna rozstrzygają  
li' w ielkim  stopniu o sile i dobrobycie 
narodów i państw. N ie dziw , że to
czy  się o nie zażarta walka, i że w szę
dzie czynione są doświadczenia dla u- 
zyskania energji z  nowych źródeł, jak  
promienie słoneczne, p rzyp ływ y  i od
p ływ y m orza etc.

Tych kilka  pobieżnych bardzo in
form acji kreślim y dzisiaj z  okazji 
wszechświatowego kongresu energe
tycznego, który zbiera się w Berlinie 
za  tr zy  dni i na którym  będą oma
wiane spraw y produkcji i podziału  
energji w  ska li św iatowej. Kongres 
ten ma być obesłany n ietylko  przez  
kapitał, w ładający siłą, ale i przez  
uczonych techników  i przedstaw icieli 
państw . Zabraknie przedstaw icieli 
spożyw ców , z  w ielką  szkodą  dla spra
w y  rozw oju energetyki. Te 3000 m i
ljardów  kilowat-godzin to zb y t w iel
ka siła i sprawa zb yt ważna ,aby ją  
pozostawić tylko  tym , k tórzy czerpią 
zyski z  ich eksploatacji.

(dO T IO N lf 7110 *7 f ‘ 1 ‘ s- (rYPer. niemoc W C llC i y lA lIC  płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
L e s z n o  36. Przyim. 9 r —9 w. Ceny lecznlcowe

Od Stronnictwa Chłopskiego otrzyma
liśmy następujące charakterystyczne in* 

r formacje o przebiegu wiecu w Gorzkowie. 
( Na niedzielę, 8 b. m„ Stronnictwo 
Chłopskie zwołało do Gorzkowa (pow. 
Krasnystaw) wielki wiec, połączony z 
obchodem Święta chłopskiego i odsło
nięciem sztandaru powiatowej Organiza
cji Stronnictwa Chłopskiego.

Miejscowa „sanacja" dokładała przez 
cały tydzień starań, by do wiecu nie 
dopuścić.

W ydano
sfałszowane odezwy, 

j podpisane rzekomo przez kom itet orga
nizacyjny Stron. Chłopskiego. Odezwy 

I te zawiadamiały włościan, że wiec nie 
odbędzie się.

W urzędach pocztowych te sfałszowa
ne odezwy wkładano do pisma Stronni
ctwa Chłopskiego. Odezwy te rozwozi- 

! li wójtowie i sołtysi. Rozrzucano je z 
auta sejmikowego.

W  dniu wiecu starostw o zatrzymało 
wszystkie autobusy, by włościanie nie 
mogli przyjechać na wiec. Tego aktu 
gwałtu dokonano pod pretekstem , iż w  
autobusach ma być przewożona policja. 
Przewieziono natom iast temi autobusami 
bojówki „sanacyjne" i pałkarzy bebe- 
sowskich.

Sprowadzono pałkarzy „sanacyjnych" 
z całej okolicy m. in. z Lublina z p. Wi- 
niarzem na czele, z Chełma z p. W isłoc
kim, z Krasnegostawu zwieziono pałka- 
•rzy posła Niskiego.

Zjechało się do 100 pałkarzy. Komen
dant posterunku z Żółkiewki p. Potyrań- 
ski właścicielowi restauracji Policha 
gwarantował zapłatę, za to co zjedzą i 
wypiją pałkarze.

Do Gorzkowa sprowadzono również 
policję z całego powiatu, pozostawiając 
inne posterunki bez policjantów.

Mimo to wszystko na wiec przybyło

pieszo lub furmankami do 5.000 wło
ścian.

Gdy rozpoczęto wiec, rozwinięto no
wy sztandar, a orkiestra poczęła grać 
marsza Bartosza — zgrupowani pałkarze 
poczęli rzucać kamieniami, cegłami i 
jajkami.

Ranna została m. in. dr, Szpryngerowa 
z Krasnegostawu.

Zachowanie sprowadzonych pałkarzy 
oburzyło włościan. Tłum rzucił się na 
„sanacyjnych" rozbijaczy i rozprawił się 
z nimi. Trzech z nich zostało pobitych do j 
nieprzytomności. Pod osłoną nocy zdoła- j  
ła ich dopiero zabrać z rowów policja i J  
odstawić do szpitala. Najciężej pobici są 
bebesowiec Zielonka z Krasnegostawu i 
W isłocki z Chełma, oraz jeszcze jeden 
włościanin.

Poza tymi trzem a nader ciężko pobity
mi, niemal do śmierci, lżej pobitych zo
stało jeszcze około 40 pałkarzy, którzy 
zgłosili się do lekarzy.

Pałkarze rzucili się piechotą do uciecz
ki. W łościanie gonili ich na przestrzeni 
kilku kilometrów. N iektórzy poodcze- 
piali konie z wozów i konno z orczyka
mi gonili uciekających. W ielu pałkarzy 
rozebrano—uciekali w popłochu do K ra
snegostawu bez spodni.

Policja wybiegła z posterunku i chcia
ła  interwenjować, lecz widząc groźną 
postaw ę tłumu, wycofała się i zabaryka
dowała się na posterunku,

Po rozpędzeniu napastników  odbył 
się imponujący wiec i pochód. Przem a
wiali posłowie: dr. Wrona, Dziduch, Du
brownik, Makarczuk. Nastrój panował 
opozycyjny. Okrzykom przeciw  rządowi 
pułkowników i poszczególnym mini
strom nie było końca. Głosowano kto 
jestfea, a kto przeciw  Piłsudskiemu. Za 
nie podniosła się ani jedna ręka, prze
ciw — wszystkie. W iec trw ał do 7 w ie
czór. W  całym powiecie wre.

Nowe wybory do samorządów odbędą 
się zapewne po wyborach sejmowych, 
zaś do tego czasu kadencja większych 
Rad miejskich będzie przedłużona na 
podstawie przywrócenia mocy obowiązu
jącej ustawie sejmowej z r. 1922.

U staw a ta  upoważnia Rząd do przedłu
żania kadencji poszczególnym Radom 
miejskim. Na tej podstawie poprzednia 
R ada m. W arszawy funkcjonowała zgórą 
8 lat-

skutkiem  niedołężnej gospodarki tea tra l
nej (nieróbstwo, bądź zła organizacja 
pracy, nienależyta piecza nad m ająt
kiem, skandal ze sporządzaniem inwen
tarza, nieudane kosztowne gościnne w y
stępy, nieoględne zwalnianie wartościo
wego personelu i t, p,);

4) jak M agistrat załatw i kwestję zmia
ny kierow nictw a artystycznego, które 
dawałoby gwarancję fachowego doboru 
repertuaru, oraz kwestję zmiany kierow 
nictw a administracyjno - technicznego 
(powołania kierow nika technicznego 
kosztem skasow ania stanowiska inten- 
denta-adm inistratora);

5) co M agistrat uczyni, aby spopula
ryzować przedstaw ienia operowe przez 
udostępnienie ich szerokim rzeszom p ra 
cowniczym.

# *
*

Na odpowiedź Magistratu czekamy.

P, Jerzy  Szurig jest autorem  artyku
łów „Przełomu", o których pisaliśmy 
parę razy. A rtykuły te  pod tytułem 
„Kryzys ideowy obozu prorządowego" 
dawały bardzo surową, ale zarazem 
uczciwą i niedemagogiczną ocenę

okresu „pomajowego"
ze stanow isko programowo-ideowego, 

moralnego i organizacyjnego. P, J e 
rzy Szurig podpisał swoje artykuły 
imieniem i nazwiskiem, czem złożył 
dowód zgoła innej odwagi cywilnej, niż 
„odwaga" cywilna p. W incentego Rzy
mowskiego, najbardziej zadziwiające
go „kam eleona" politycznego naszych 
czasów, który zdążył w ciągu niewielu 
łat „być" kolejno postępowcem i nie
podległościowcem, skrajnym „aktyw i
stą" i monarchistą, „prawie" socjalistą 
i pogromcą faszyzmu, aż wreszcie — 
„praw ie" faszystą i „tw órcą" anonimo
wej napaści w „Gazecie Polskiej" na 
Ignacego Daszyńskiego.

W ystąpienie p. Szuriga „Gazeta Pol
ska" pomija, jak dotąd, milczeniem. 

Aliści nie wytrzym ał „Przedświt".
W czorajszy artykuł wstępny „Przed

świtu" nie jest, naturalnie, żadną po
lemiką; jest, jak zwykle, pewną ilością 
obelg, wyzwisk, wulgarnych i obrażli- 
wych aluzji i t. p.

Powstaje tedy pytanie, dlaczego aku
ra t „Przedświt" obraził się najw ięcej 
n a  krytykę p, Szuriga. W szak krytyka 
dotyczy

całego obozu prorządowego,
a więc nie tylko B. B, S.

Czy chodzi o to, że najostrzejsze sło
w a „Przełomu" odnoszą się do „cał
kowitego niemal przegrania" hasła 
sanacji moralnej?

Czy chodzi o to, że stanowisko 
„Przełomu" odegrało rolę dodatnią 
przy ujawnieniu

afery Jędrzejewskiego
w  warszawskiej W ytwórni A paratów  
Telegraficznych i Telefonicznych?

I czy właśnie „Przedświt" nie powi- 
nienby był — we własnym dobrze zro
zumianym interesie — zachować „mil
czenie grobowe" wobec artykułów  p. 
Szuriga w  „Przełomie"?

S. K,

SPÓR 0 KOMORĘ 
CIESZYŃSKĄ

PRZED SĄDEM NAJWYŻSZYM
(Press). Dziś, w dniu 13 czerwca, Sąd Naj

wyższy przystąpi do rozpatrywania donio
słej sprawy o tytuł własności dóbr Komory 
Cieszyńskiej, stanowiącej własność rodziny 
b, arcyksięcia Fryderyka Habsburga, b. na
czelnego wodza armji a ust ro-węgierskiej w 
czasię wojny światowej. Dobra te, zajmują
ce obszar 30 tys. ha gruntu i lasów, przejęte 
zostały przez skarb państwa na podstawie 
art. 208 Traktatu Wersalskiego, który daje 
państwom sukcesyjnym prawo przejęcia ma
jątków b. domu panującego.

Przeciwko przejęciu tych majątków przez 
skarb państwa rodzina b. arcyksięcia Fryde
ryka wystąpiła na drogę sądową, domaga
jąc się zwrócenia jej tych majątków..

Sąd Okręgowy w Cieszynie, jako I instan
cja oddalił pretensje b. arcyksięcia, Sąd A- 
pelacyjny w Katowicach w wyroku swym 
przyznał pewną część majątku rodzinie b. 
arcyksięcia Fryderyka. Obecnie sprawa ta

Nowa Marsyljanka
R ew olucyjne, nagie słowo,
Słowo czerwone i szalone,
Podnosi w  górę tw ardą pięść.

W  bram y łom ocze zatrzaśnięte  
Słowo milczące, słowo św ięte  —  
Całość szkarła tnych  strof i część.

Na co się zdadzą  groźby wasze, 
Trzaskanie w  ko lby i pałasze, 
K olory „narodowych" wstąg, —

G dy karabiny, m itra ljezy  
W  ta k t Carmagnoli, G iovinezy  
Przechodzą dzisia j z  rąk do rą k?!

S łyszyc ie?  —  Słow o zadyszane  
Biegnie... T łum  za niem... hej, czy

staną?1 
Nie! —  B arykady piersią łamią! 

F rygijskie Czapki, —  na bagnety! 
Salw y to nasze kastaniety...
N ie wierzcie, że  są silni, —  kłam ią !1

Do bram zam kniętych  słowo wali: —  
Otwierać bram y! —  św iat się pali! 
Stawiać mu drzew a w ielki sąg! 

Precz karabiny, m itra ljezy,
K raj, do pioruna, nie W ogezy! 
Ziemia nie towar z  rąk do rąk!

Stos zapalim y  —  spłoną szm a ty! 
W olności chcem y nie na raty.*  
Łomoce w kra ty słowo-zew !

W  takt reakcyjnej G iovinezy  
N ie zw ycięża ją  m itra ljezy,
Słow o nie zm ienia się na krew !

P isałem  13 m aja 1926 roku.

PO ZGONIE 
TOW. ST. P0SNERA
S ekretarz G eneralny Unjł M iędzy

parlam entarnej, p. Chr. Lange, nadesłał 
do Prezydjum Polskiej G rupy pismo t  
wyrazami głębokiego ubolew ania z  po
wodu* zgonu senatora Posnera. Autoi 
listu składa hołd pamięci Zmarłego, ja
ko człowieka „dobrej spraw y" i w ypró
bowanego przyjaciela idei zbliżenia 
m iędzyparlam entarnego, oraz zapow ia
da, że w drukowanem swem spraw o
zdaniu na XXVI Kongres M iędzypan 
lam entarny w  Londynie poświęci Zmar< 
łemu serdeczne wspomnienie.

NOWE PREZYDJUM 
MIASTA LWOWA

PAMIĘTAJ! i
Zanim  w y je d z ie sz  n a  u r lo p

KUP LOS d o  II K I . 21 LOT.
i wymień los, który posiadasz

w P 0 L S K I E H  B I U R Z E  
L O T E R J I

Na posiedzeniu Rady Miejskiej w  dniu 
10 b. m, radny tow. T. Hartleb i inni zgło
sili interpelację w  spraw ie Opery W ar
szawskiej.

Interpelanci zapytują:
Czy M agistratowi wiadomo, że zespo

ły artystyczne Opery W arszawskiej w y
raziły gotowość poniesienia poważnych 
ofiar na rzecz utrzymania tej placówki, 
a jeśli tak, to:

1) co M agistrat zamierza uczynić, aby 
niezwłocznie zlikwidować wytworzony 
stan niepewności co do istnienia Opery 
w przyszłym sezonie;

2) czy M agistrat zamierza porozumieć 
się z zespołami technicznemi co do ich 
ustosunkowania się do tej sprawy i co 
do reorganizacji pracy tego działu, celem 
skoordynowania jej z pracą zespołów ar
tystycznych;

3) w jaki sposób M agistrat zamierza 
zabezpieczyć straty , k tóre  ponosi miasto

CO BĘDZIE Z RADA MIEJSKA STOLICY
W czoraj w  południe p. prezydent m ia

sta inż. Słomiński odbył konferencję z 
ministrem spraw  wewnętrznych Sławoj- 
Składkowskim.

Celem wizyty była chęć zorjentowania 
się w  planach Rządu co do dalszych lo
sów Rady miejskiej, której kadencja 
kończy się 23 czerwca r. b.

Po upływie tego terminu R ada miej- 
ksa i m agistrat mogą pełnić swoje funk
cje, pod warunkiem przedłużenia ich 
kadencji.

W SPRAWIE OPERY WARSZAWSKIEJ
INTERPELACJA RADNYCH

jest rozpatrywana w instancji ostatniej.

MARSZAŁKOWSKA 86. Żelazna to.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej, k tóre przeciągnęło się do pó
źnej nocy, dokonano wyboru 4-ch w ice
prezydentów miasta. W ybrani zostali! 
Franciszek Irzych, W iktor Chajes, Mi
chał Kolbuszowski i W awrzyniec Kuba
la. W szyscy wice-prezydenci należą do 
sanacji.
» T u r inn~u~irr *1 a 11 *

N o w e  K s ią ź K i
JERZY KARON: „Z zagadnień kultury 
robotniczej". Radom, 1930, Str. 43, cena 
zł. 1.50. Skład główny—W arszawa, Księ

garnia Robotnicza, W arecka 9.
Jasną jest rzeczą, że Socjalizm to nie

tylko walka o popraw ę bytu ekonomicz
nego, ale także olbrzymie zmagania nad 
wytworzeniem nowej kultury we w szyst
kich jej przejawach,—kultury naukowej 
praw dy i pracy na miejscu fałszu i bez
celowej gospodarki.

Usiłowania Socjalizmu w tym wzglę
dzie wydają zadawalające rezultaty  — 
szczególnie w krajach, gdzie ustrój de
m okratyczny sprzyja temu, powstają w  
różnych dziedzinach liczne instytucje ro
botnicze, szerzące skutecznie nową, pro
letariacką kulturę. Ta działalność nie jest 
bynajmniej wynikiem okólników Partji, 
lecz wypływa z konstrukcji psychicznej 
towarzyszy, wypływa z wewnętrznego 
nakazu tworzenia, jakim się rządzi świa
domy socjalista. Czuje się on budowni
czym, i to go pcha do twórczego czynu. 
Owoce kulturalnej działalności Socjali
zmu tą niezaprzeczone. W eźmy dla przy
kładu Czerwony Wiedeń: robotnicze do
my, opieka społeczna, reform a szkolnic
twa, wychowanie socjalistyczne, domy 
ludowe, szereg czasopism naukowych,

tysiące nowych książek, nowa sztuka, 
robotnicze organizacje muzyczne, turys
tyczne, przyjaciół przyrody, sportowe itd. 
Nie można przejść koło tego w szystkie
go obojętnie. Je s t to dowód niezbity ol
brzymiej mocy kulturalnej Socjalizmu. 
Przyznają to i ludzie, stojący poza Par- 
tją (Ob. np. pracę dr. J . Enderówny: „O- 
pieka społeczna nad dzieckiem w  gmi
nie wiedeńskiej" w mies. Min. W. R. 
i O. P. „Oświata i wychowanie" Nr 4 z 
r  1930; niema tu mowy o „czerwoności" 
W iednia, lecz jest podsumowanie jakże 
cennej i rzetelnej pracy w dziedzinie o- 
pieki społ. Fakty  mówią za siebie).

K ulturalna praca Socjalizmu istnieje 
i w Polsce. Do tej ważnej dziedziny do
chodzi cenna broszura Jerzego Karona— 
„Z zagadnień kultury robotniczej", tem 
cenniejsza, iż bardzo potrzebna.

W ażne są momenty w  pracy Karona 
(pseud.), w  których wykazuje koniecz
ność zajęcia się kulturą; szczególną w a
gę przywiązuje do działalności wycho
wawczej organizacyj robotniczych. Ma 
słuszność, tw ierdząc, iż polityka nie jest 
dla nas celem. W naszej w alce nie mo
żemy zapominać „o konstrukcyjnych za
daniach ruchu socjalistycznego", — o 
tworzeniu. „Jednem  z tych zadań jest

*

wychowanie socjalistyczne. Nietylko wy
chowanie człowieka walki, polegające 
na rozbudzeniu świadomości krzywdy 
społecznej i pragnieniu sprawiedliwości 
dla wszystkich, lecz również uzupełnie
nia tej świadomości zdolnością tworzenia 
Socjalizmu już dziś na tych nielicznych 
odcinkach, gdzie wprowadzanie p ier
wiastków Socjalizmu jest możliwe".

Demaskuje autor pojęcia wiedzy i kul
tury  „objektywnej", k tó re  burżuazja w y
tacza przeciwko kulturze proletarjackiej. 
K ultura burżuazji nie jest bynajmniej ob- 
jektywna; stanowi ona najtrwalszy w y
kładnik klasowych jej potrzeb i in tere
sów.

W rozdz. p. t. „Walka o mózgi" w ska
zuje Karon na sfałszowane niby - praw 
dy, bezpodstawne fakty, którem i burżu- 
azyjna szkoła karmi młodzież robotni
czą. Kapitalizm w  ten sposób utrzymuje 
władzę. „Trudno przypuszczać, mówi 
autor, że będzie dobrym socjalistą robot
nik, w  którego głowie tkw ią nieobalone 
b-ednie, jakie słyszał w  czasach szkol
nych". Stąd płynie konieczność walki o 
praw dę naukową, o uczciwe metody i 
w łasne organizacje wychowawcze.

W  „Zagadnieniu form ruchu klasowe
go" została podkreślona w ażna rola 
związków zawodowych w  dziedzinie 
walki o kulturę. Spółdzielczość, według 
autora, winna bvć zwiazana z ruchem

zawodowym — to zapewni jej „czystość 
linji” i promieniowanie wychowawcze.

Bardzo słusznie została zwrócona u- 
waga na silny wpływ szkodliwej atm o
sfery burżuazyjnej na robotnika, tej a t
mosfery, k tó ra  wszelkiemi porami wci
ska się w  człowieka pracy, jeśli się on 
nie broni przed tem, uczestnicząc w kul
turze, wytw arzanej przez siebie.

Trafne są zdania o opiece nad dziec
kiem. W inni zwrócić na nie uwagę nasi 
działacze w tej dziedzinie. „Tu na plan 
pierwszy, mówi autor, wysuwa się groź
ba zatrucia roboty pierw iastkiem  tanie
go sentymentalizmu, czułostkowości i fi
lantropii — tych wszystkich grzechów 
społecznych, rodzących się z litości, bę
dącej plasterkiem  społecznym na ból in
dywidualnego sumienia, zjawiska dość 
częstego wśród „dobroczyńców" z bur
żuazji".

W rozdziale następnym  wskazuje Ka
ron na środki i m etody organizacyj o- 
światowych. W skazuje na braki, rzuca 
projekty. Znać w  tem wszystkiem prak 
tyka, zapalonego dla sprawy.

W  „Jednolitym froncie pracy" oma
w ia stosunki, panujące między miastem 
i wsią. Rzuca szereg myśli na tem at zwią
zania ludzi pracy obu tych terenów . Do
brą formą porozumienia i w spółpracą bę
dą zgodnie działające spółdzielnie w y
twórców i odbiorców.

Ciekawe są również uwagi na tem at 
udziału w  ruchu inteligencji pracującej. 
Jednolity front pracy da się osiągnąć 
przedewszystkiem  przez akcję uświada
miającą. Mówi autor pod koniec pracy: 
„Akcentuję raz jeszcze, że według mego 
najgłębszego przekonania wiąże się to 
przedewszystkiem  z zagadnieniem sze
roko zrozumianej akcji kulturalno - wy
chowawczej, traktow anej nie jako pro
paganda aktualna, lecz rzeczywiste 
kształtow anie mózgów w  myśl bio - so
cjologicznych zasad, wypływających t 
Socjalizmu",

Książka Jerzego K arona ma w a r to ść  
dla ruchu. Na takie książki jest zapo
trzebowanie. Życzyćby należało, aby au
tor szedł dalej, aby rozwiązywał te py
tania, na k tóre  z powodu niewielkiego 
rozmiaru książki nie mógł dać odpowie
dzi (np. jakie wartości do kultury pro
letarjackiej może wnieść wieś, str. 38), 
Omawiana broszura nie jest droga. Win« 
na się znaleźć w  rękach każdego towa< 
rzysza, którem u spraw a naszej kulturr 
nie jest obca, w  rękach każdego „turów* 
ca" i przewodników gromad Czerwon* 
go Harcerstwa.

Autorowi należy się szczere podzięko< 
wanie.

Kazimierz Wojciechowski.



A6G 
N r .  Ł65 „ROBOTNIK", piątek 13 czerwca 1930 r. S f r . 3

CO SŁYCHAC NA SWIECIE
POŻYCZKA MIĘDZYNARODOWA  

DLA NIEMIEC.

W  Nowym Jorku wczoraj syndykat 
Morgana zaofiarował publiczności obli
gacje pożyczki międzynarodowej rządu 
niem ieckiego na sumę 98,250,000 d o . 
larów. Obligacje te  sprzedawane są po 
cenie 90 dolarów za sztukę przy opro
centowaniu 5 Yi%.

BEZROBOCIE W  ANGLJI.
Bóść bezrobotnych w  Anglji w  dniu 2 

czerw ca w ynosiła 1,775,100 osób, czyli 
o 5,049 w ięcej niż w  tygodniu poprzed
nim, ar o 674,975 w ięcej niż w  tymsa- 
mym okresie r. ab.

POMOC DLA KOLONISTÓW  
SZWEDZKICH.

Ze Sztokholm u PA T . donosi: D obro
w o ln a  subskrybcja n a  rzecz kolonistów  
'szw edzkich, k tó rzy  pow rócili do Szw e
cji z  U krainy , p rzew yższa już obecnie 
m iłjon koron  szw edzkich. N iezależnie 
o d  tego  R iksdag p rzeg łosow ał k redy ty  
n a  tenże cel. D la znacznej części ro 
dzin, k tó re  pow róciły  z U krainy, za k u 
p iono  już gospodarstw a, p rzew ażn ie  na 
w yspie G otland  n a  m orzu B ałtyckiem . 
M ała g rupa reem igran tów , k tó ra  p rzy 
była do Szw ecji z zam iarem  w yjazdu do 
K anady, już częściow o u dała  się do  tego 

k ra ju ; osoby w chodzące w  sk ład  tej 
grupy  p rzew ażn ie  posiadały  w  K anadzie 
k rew nych . T ylko bard zo  zn ikom a część 
kolonistów  u dała  się  z pow rotem  na U- 
k rainę , co tłum aczone jest p ropagandą 
sow iecką oraz niem ożnością p rzysto so 
w an ia  się do stosunków  szw edzkich.

CO BĘDZIEMY 
NIEDŁUGO CZYTALI?

ANKIETA „WIADOMOŚCI LITERAC
KICH".

,,Wiadomości Literackie" przynoszą w o- 
statnim numerze z datą 15 czerwca zapo
wiedź, jakie prace literackie i krytyczne 
znajdują się w tej chwili na „warsztacie" 
szeregu naszych pisarzy

A więc:
Marja Dąbrowska pisze nową powieść;
Roman Jaworski — także powieść o „ro

dzinie Pozorów”;
F. A. Ossendowski — tom nawel p. t, 

„Nieznanym szlakiem";
Jan Parandowski—powieść z epoki cesar

stwa rzymskiego;
Mar]an Zdziechowski kpńczy druk pracy 

.Romantyzm a polityka. Ze studjów nad ty 
ciem i pracą Napoleona III";

Tadeusz Zieliński pracuje nad t. IV „Re- 
ligji świata starożytnego", t. IV będzie po
święcony religji Rzymu republikańskiego;

Emil Breiter chce dać syntezę krytyczną 
literatury polskiej po odzyskaniu niepodle
głości

niszczy wszelkie
Owady szybciej

najlepsza ochrona 
od robactwa

tc żó łte j blaszance 
z  czarną opaską

Jak walczyć z bezrobociem?
ZAGADNIENIE PODSTAWOWE

Wykonanie inwestycji publicznych przy pomocy kredytu w Banku 
Polskim—jeżeli nie usunie zupełnie, to w każdym razie złagodzi znaczenie 
bezrobocia.—W ten sposób podniesiemy też konsumcję wewnętrzną.

co Bankowi Polskiemu potrzebne są żyteczniej będzie, jeżeli kwota ta do- 
waluty obce, otrzymane za bankno- staje się w ręce osoby bo ta ją 
ty, chcę tu tylko stwierdzić fakt, że na nowo do obiegu wprowadza, a 
przez zaciąganie pożyczek zagranicz
nych - inwestycyjnych

Zatrudnienie — i to niezmiernie 
wielkie — znaleźliby robotnicy, o ile 
byśmy w Polsce przeprowadzili cho
ciażby tylko wszelkiego rodzaju ro
boty publiczne, których brak całe 
społeczeństwo dotkliwie odczuwa. 
Rozumie się, że jeszcze większe by
łoby zatrudnienie, gdybyśmy mogli 
wykonać wszelkiego rodzaju inwe
stycje, należące do zakresu samorzą
dów^ oraz inwestycje prywatne. Jed
nak już możność wykonania inwe- 
stycyj publicznych dałaby zatrudnie
nie nie tylko pracownikom, którzy 
bezpośrednio zatrudnieni są przy wy
konaniu tych inwestycyj, lecz także 
wciągnęłaby do innych warsztatów 
pracy szerokie warstwy robotnicze.

ZATRUDNIENIE 
PRZY BUDOWNICTWIE 

Przypatrzmy się, jak na stopień 
zatrudnienia wpływa budowanie gma
chów publicznych,4 jak szkół, szpitali 
oraz budynków dla pomieszczenia u- 
rzędów i t. d. W ystawienie tych 
gmachów zatrudniłoby przedewszyst- 
kiem robotników bezpośrednio przy 
tych budowach zajętych. To budowa
nie wciągnęłoby do przedsiębiorstw, 
przygotowujących m aterjały do tej 
budowy, wielką ilość dalszych p ra 
cowników. Cegielnie, cementownie, 
huty żelazne, szklane, śllusamie, sto
larnie i t. d., musiałyby m aterjał po
trzebny do wykonania tych budowli 
przygotować. Ponieważ pracownicy 
zatrudnieni w wymienionych gałę
ziach przemysłu są ludźmi, którzy 
jedzą i którzy się ubierają, to dla 
nich, t. j, celem zaspokojenia potrzeb 
indywidualnych tych robotników — 
muszą w arsztaty pracy, tworzące ar
tykuły pierwszego zapotrzebowania, 
zatrudniać dalsze rzesze robotników, 
którzy jednakowoż, skoro sami mają 
takie same potrzeby, będą wytwa
rzać nie tylko dla robotników, zatru
dnionych w gałęziach przemysłu 
związanego z inwestycjami, ale tak 
że dlla siebie, czyli dla wszystkich ro
botników, zatrudnionych w w arszta
tach produkujących dla konsumcji in
dywidualnej. Wykazałem więc, że od 
wykonania inwestycyj zależy zatrud
nienie wielkiej warstwy robotników, 
tem samem od wykonania inwestycyj 
zależy w dużym stopniu usunięcie 
bezrobocia.

SKĄPE ŚRODKI OBIEGOWE 
To jest właśnie ten powojenny pro

blem gospodarczy, który należy roz
wiązać, a którego rozwiązanie zale
ży od ilości pieniędzy, wprowadzo
nych do gospodarstwa, U nas w Pol
sce wielkość obiegu jest niesłychanie 
małą, co wynika z -porównania np. z 
Francją, gdzie obiąg pieniężny na 
głowę ludności wynosi zł. 500, gdy 
tymczasem u nas wynosi tylko 50 zł. 
Okoliczność tę, że nie możemy prze
prowadzić inwestycyj z powodu bra
ku pieniędzy, uznaje się przez to sa
mo, że szukamy pieniędzy poza gra
nicami Państwa, Pożyczki zagranicz
ne, zaciągane bądź to przez Pań
stwo, czy samorządy, czy pryw at
nych ludzi dla inwestycyj czyli roz
budowy wewnętrznej, są w rezulta
cie niczem innem, jak powiększe
niem ilości krajowych pieniędzy, bo 
Bank Polski skupując obce waluty 
z pożyczek zagranicznych, wpuszcza 
do gospodarstwa, czyli do obiegu, 
swoje banknoty, powiększając tem 
samem obieg pieniężny.

Nie poruszając narazie kwestji, na

WalKa ze szczurami
P unk tualn ie  o godzinie dw unastej w 

południe, naczkanc (naczelnik  k an c e la r
i i)  nac isną ł jak  zw ykle guzik dzw onka 
elek trycznego  i rze k ł do odźw iernej, 
k tó ra  stan ę ła  n a  progu: —  Bądźcie tacy  
dobrzy tow arzyszko  B abuszkina, szk la
neczkę herba ty , ale mocniejszej... I  ze 
dw a buterbrody ... ty lko  nie nagryzi-one 
p rzez  szczury.

—  A tych szczurów  to  już te raz  n ie
ma! —  uśm iechnęła się szeroko o- 
dźw ierna.

—  C o-o? —  podskoczył na krześle 
naczkanc! —  niem a? J a k to  n iem a?

—j A no niem a... P ouciekały  w szystkie. 
A n iek tó re  to  pogryzł...

D okąd p oucieka ły?  K to pogryzł?
. ~~ '̂ ■no kot... Kot'a w puściłam . No i on 
ich tego.., I szczury  pouciekały . A  do- 

niew iadom o... Ani jednego te ra z  
m e w idać...

N aczkanc ze rw ał się z m iejsca i przez 
k ilka m inut s ta ł bez słowa, chw ytając

o tw artem i ustam i pow ietrze, jak  w y
rzucona na brzeg ryba.

—  K ota... w puściłyście? —  jęknął 
w końcu z rozpaczą.

—  No, tak ... W szak  pan  sam mówił, 
że szczury żyć nam  nie dają. Nic nie 
m ożna położyć. N aw et p ap ier źrą . A  
szczurom  ty lko  k o t poradzi,

—  A le k to  w am  pozw olił? —  p isknął 
n iena tu ra ln ie  cienkim  głosem naczkanc. 
J a k  w yście śm iały? Czy w iecie, że myś- 
m y w cz o ra j od ósmej w ieczór do czw ar
tej nad  ranem  obradow ali nad kw estją  
w alki ze szczuram i?

Zam ilkł n a  chw ilę i nachyliw szy stę 
do odźw iernej, m ówił dalej św iszczącym  
szeptem :

—  A czy w iecie, nieszczęsna kobieto , 
że sam  tow arzysz k ierow nik  m iał re fe 
r a t  o szczurach i  że do tego  re fe ra tu  
szykow ał się p rzez  dw a tygodnie? 
B rehm a p rzestud iow ał i w iersz poety  
Żukow skiego o zjedzonym  przez m yszy 
b iskupie H atto n ie  nauczył się n a  pa-

. . . .  powiększamy 
ilość krajowych pieniędzy, że tedy 
rzeczą niesporną, na którą się nie 
zwraca uwagi, jest, że inwestycje, 
prowadzące do usunięcia bezrobocia 
mogą być wykonane tylko przez 
zwiększenie ilości pieniądza, czyli 
przez zwiększenie obiegu pienięż
nego.

Przez fakt zwiększenia zatrudnie
nia — otrzymujemy szerokie war
stwy konsumentów z pieniędzmi, bo
przez zatrudnienie dostają oni do rąk 
te świeże pieniądze, za pomocą k tó
rych kupują wyprodukowane towary, 
umożliwiając ponowną produkcję i 
znowu konsumcję.

JAK STWORZYĆ KREDYT
Chodzi mi o to, by Bank Pol

ski, skoro ma tych waluit obcych du
żo, a w każdym razie więcej, niż mu 
potrzeba, a może dalsze jeszcze o- 
trzymać, tak, że nie m a obawy o s ta 
łość kursu, dal Państwu w kredycie 
banknoty na wykonanie inwestycyj 
publicznych. Tak się działo w innych 
państwach powojennych, które miały 
do wykonania odbudowę, tak się 
przedewszystkiem stało we Francji, 
U nas dług Skarbu Państwa w Banku 
Polskim wynosi 25 miljonów, co jest 
fikcją, bo stała rezerwa skarbowa 
wynosi trzy razy więcej, a zapasy -ka
sowe skarbowe — 10 razy więcej.

Próbuje się inwestycje wykony
wać bez powiększenia ilości pienię
dzy, a więc przy pomocy tych pół
tora miiljarda złotych, k tóre obieg 
nasz wynosi, a to albo przez nadzwy
czajne wyciąganie oszczędności, albo 
z nadwyżek podatkowych. To są 
środki mniej, niż połowiczne, i pro
blemu właściwego nie rozwiązują. 
Oszczędności dobrowolne, składane 
do banków podobnie, jak również 
wpływy podatkowe, ściągane do Kas 
Skarbowych są niczem innem, jak 
częścią istniejącego obiegu, a ten 
jest bardzo mały.

OSZCZĘDNOŚCI A KREDYT
Przypatrzm y się, dla przekładu, 

temu, co się dzieje z dobrowolnemi 
oszczędnościami. Pieniądz krążąc za
trzymuje się u  osoby „A”, która — 
pomijam z jakiego powodu — nie wy
dając tej kwoty, składa ją do banku, 
skąd w drodze kredytu podejmuje te 
pieniądze osoba „B" i wydaje kwotę, 
więc zamiast osoby ,,A“ wydaje tę 
sumę osoba „B '\ Powstają stosunki 
wierzyciela i dłużnika ,,A" do banku, 
oraz banku do ,,B“. W księgach gro
madzą się zapisy wierzycieli i dłużni
ków, jednakowoż dla gospodarstwa 
społecznego zaszedł tylko ten obo
jętny iakt, że zamiast osoby „A“ po
djęła towar z gospodarstwa osoba 
„B". Miarodajne dla gospodarstwa 
nie są oszczędności zapisane w księ
gach, bo te już dawno^ zostały wyda
ne, tylko efektywne pieniądze, świe
żo złożone lub, jako spłata długu, 
zwrócone, a te pieniądze są częścią 
obiegu; jeżeli obieg jest mały, to tych 
pieniędzy nie może być wiele. Ta 
manipulacja jest zdrowa i konieczna, 
jeżeli osoba „A" tej kwoty wydać nie 
potrzebuje ani dla konsumcji indywi
dualnej, ani dla własnej inwestycji. 
Miałaby osoba „A" tę kwotę u sie
bie przechowywać, to znacznie po

mięć. Czy w iecie, że uchw alono jedno
głośnie w ydelegow ać zagranicę to w a
rzysza zam zaw a (zastępcę kierow nika), 
celem  zapoznania się z now oczesnem i 
m etodam i tęp ien ia  szczurów  a  n a  m iej
scu ustanow ić s ta łą  kom isję z odpow ie
dnim zakresem  działania, k tó rab y  m iała 
czuw ać nad  w ypełnieniem  pow ziętych 
uchw ał? A  ona —  kota! W szak  to  
rozm yślne u trudn ian ie  p racy , to  jest... 
to  jest —  licho wie. co takiego!

O dźw ierna cofnęła się  p rze rażona  i 
w ybąknęła w  roztargn ien iu :

— P rzec ież  pan  sam m ów ił — spoko
ju nie dają. No, tom  m yślała...

N aczkanc schwycił się za głow ę i 
jęknął:

—  M yślała! M yślała! A  czy miałyście 
p raw o  ta k  m yśleć? P ra ca  szła tak  sk ła
dnie, obradow ano, w ybrano  komisję, u- 
chw alono w ydelegow ać, a ona —  kota! 
Czy w  budżecie ko t jest p rzew idziany? 
Czy w  etac ie  jest o nim m ow a? P rz e d e 
w szystk iem , gdybyście m iały  zam iar p o 
m óc w  tej kw estji insty tucji i w nieść 
k o n k re tn y  p ro jek t, to  należało  porozu 
m ieć się z odpow iednią zw ierzchnością.

nadto z reguły wydaje na inwestycje. 
Jeżeli jednak osoby, do których się 
pieniądze podczas krążenia dostają, 
tych pieniędzy same potrzebują dla 
niezbędnych potrzeb indywidualnych, 
albo dla własnych inwestycyj, a więc 
tych pieniędzy nie tezauryzują, lecz 
wydają, to nawoływanie do oszczę
dzania nie daje pożądanego wyniku.

Weźmy obecną premjową pożycz
kę budowlaną. Przez nadzieję wygra
nia wyciąga się 50 miljonów złotych 
z obiegu. To nie są pieniądze prze
chowywane, Pieniądze te przeważnie 
wyciąga się z Kas Oszczędności i z 
Banków, gdzie miały służyć i służy
ły również, jako kredyty dla inwe
stycyj. Jeżeli zaś jeden lub drugi 
biedak kupi premjówkę na ra ty  i da 
2 razy tyle, co kosztuje obligacja pre- 
mjowa, a w konsekwencji będzie osz
czędzał na kupnie bielizny lub odzie
ży potrzebnej dla rodziny, to takie 
wyciąganie pieniędzy, któreby i tak 
nie były tezauryzowane, lecz wyda
ne, i to w sposób użyteczny, należy 
uważać za system szkodliwy.

PODATKI A INWESTYCJE
A teraz wróćmy do inwestycyj z 

podatków, czyli do t. zw. przymuso
wych oszczędności. O ile przez po
datki uchwycimy zbytkowne wydat
ki indywidualne, i obrócimy te po
datki na inwestycje to manipulacja ta 
jest użyteczną. Jeżeli zaś zabieramy 
pieniądze potrzebne dla normalnej •— 
nie zbytkownej — konsumcji indywi
dualnej lub, jako kapitał obrotowy, 
lub na amortyzację i oprocentowanie 
inwestycyj własnych, to podatnicy 
przeciw takiemu systemowi podat
kowemu będą się bronić jak najener
giczniej i taki sposób ściągania przez 
podatki pieniędzy na inwestycje pu
bliczne jest szkodliwy, a nadto bardzo 
mało skuteczny. Na inwestycje pu
bliczne winno się zyskać pieniądze 
naogół przez powiększenie obiegu a 
nie z podatków.

Z powyższych wywodów wyni
ka — mojem zdaniem jasno i bez
sprzecznie — że bez powiększenia 
ilości pieniędzy, czyli, że bez wciąg
nięcia do gospodarstwa, t. j. do obie
gu znacznej nowej ilości pieniędzy 
dla wykonania inwestycyj, krótko 
mówiąc — uruchomienia przemysłu 
budowlanego, nie usuniemy bezrobo
cia a nawet złagodzić w znacznej 
mierze bezrobocia nie potrafimy. 
POWIĘKSZYĆ OBIEG PIENIĘDZY!

Nieodzowną jest stałość kursu pie
niądza papierowego. Ale sama sta
łość kursu nie jest wystarczającą. Dla 
uruchomienia środków produkcyj
nych, którymi gospodarstwo dyspo
nuje, dla wytworzenia potrzebnych 
produktów i korzystania z tych pro
duktów przez ludność jest potrzebną 
wielka ilość pieniędzy papierowych 
o stałym kursie, i to tak wielka ilość, 
by wszelkie inwestycje tak publicz
ne, jak i prywatne, mogły być wyko
nane.

Narazie niechby Bank Polski dał 
pieniędzy na inwestycje publiczne,
tak jak się stało w innych państwach, 
to już wieele pomoże. Rzeczą zaś 
pewną jest, że z tą ilością pieniędzy 
jaką mamy, t. j. z kwotą około półto
ra miljarda złotych, gospodarstwa na
leżycie uruchomić nie potrafimy.

Daniel Gross.

A ona trac h  i basta! Tu opracow uje się 
pow ażne środki zapobiegaw cze, a ona— 
w idział k to  coś podobnego —  kota! W y- 
byście jeszcze lw a z gór A tlasu  albo ja
kiegoś tygrysa bengalskiego wpuściły! 
U  nas, droga tow arzyszka, instytucja, a 
nie ogród zoologiczny! Ładniebyśm y w y
glądali, gdyby się tu  nagle zjaw ił dele
gat K ontro li i zobaczył tego ko ta! In 
sty tucja —  a tu  rap tem  kot! P ęknąć 
m ożna ze śm iechu,

—  A le jeśli tak , to  kot'a można od
dalić... — w ybąknęła  n ieśm iało odź
w ierna.

N aczkanc z w yrazem  osta tecznej roz
paczy opad ł na k rzesło  i w ykrzyknął:

—  Nie rozum ie! Ani w  ząb  nie ro zu 
mie! Choć w al głow ą o ścianę. No, p ięk 
nie, tę  nieszczęsną ko tkę  oddali się, jak
się w yrażacie. P rzypuśćm y. No, a szczu
ry  to  gdzie są?  G dzie są szczury, pytam  
się?

O dźw ierna m ilczała i w  roztargnieniu  
ta rg a ła  brzeg fartucha .

Tłum. z ros. M. G.

PRZEGLĄD PRASV
Kongres Centrolewu.

„Polonja" k a to w ick a  uzasadnia pogląd, 
że kongres k rakow sk i nie pow inien o- 
graniczyć się do m anifestacji, do p ro te 
stu. K ongres w inien się stać  punktem  
w yjścia do u tw orzen ia  w spólnego frontu 
całej opozycji i u sta len ia  program u, a tc 
celem  nie ty lko  obalen ia rządu  sanacyj
nego, lecz objęcia po nim w ładzy.

„C zas" k rakow sk i jest m ocno zanie- 
pokojny już sam ą zapow iedzią kongresu. 
U tartym  zw yczajem  usiłuje on odciąg
nąć P iasta  i Ch. D. od C entro lew u i 
w m aw ia w  obie te  partje , że ich m iejsce 
nie jest w  C entro lew ie . C iekaw e, że 
podczas gdy inna p rasa  sanacyjna odże- 
gnyw a się od P iasta , jako  byłego sojusz
n ika N. D., to „C zas" przym ila się doń, 
nam aw iając do „w spółpracy" z sanacją.

Czując ca łą  kruchość swego afektu 
do obu w ym ienionych partji, „C zas" d e 
nerw uje się, nazyw a C entro lew  „dziw a
cznym  paradoksem ” , i „politycznym  a b 
surdem ", nie siląc się na żaden  arg u m en t 
k tó ryby  dow iódł słuszności tych  o k reś
leń, Bo i skąd  w ziąć argum entów , gdy 
się jest organem  B. B., t. j. z lepka dzi
w acznych paradoksów  i absurdów  po 
litycznych?

Ale w  końcu arty k u łu  w yłazi szydło 2 
w orka. „C zas" poprostu  się lę k a  m aso
wej dem onstracji, k tó ra  d lań  „nabiera 
ch a rak te ru  n iepokojącego i sta je  się zja
w iskiem  zgoła n iepożądanem ”.

Cóż rob ić?  Co dla „C zasu" jest zgoła 
n iepożądane, jest w łaśn ie dla C en tro le
w u jaknajbardziej pożądane.

Min. Grandi w Polsce.
P rasa  sanacyjna rozp ływ a się  —  jak 

było do przew idzen ia  —  w zachw ytach  
i se rdecznościach nad w izy tą min. G ran - 
diego w  Polsce. W  D rusk ien ikach  G ra n 
di by ł pono oczarow any P iłsudskim , k tó 
ry  p rzez  gościa p rzesła ł se rdeczne  po 
zdrow ienie dla M ussoliniego. Zanim  jesz
cze po jechał do D rusk ien ik , G rand i już 
entuzjazm ow ał się P iłsudskim , jako „je
dnym  z najw iększych w  historji św iata". 
O d tak ich  duserów  p ras ie  sanacyjnej 
zrobiło  się w esoło, chociaż nie poczęsto 
w ano jej lam pką w ina, jak  gości w  D ru
sk ien ikach . Nic ted y  dziwnego, że W 
ta k  dobrym  będąc hum orze, p ra sa  ta  n a 
zyw a „kabalistyką dyplom atyczną” za
strzeżen ia  p rasy  opozycyjnej co do o- 
sta tn ich  w ynurzeń  M ussoliniego i G ran- 
diego w spraw ie tra k ta tó w  i pokoju.

P rzeciw nie, zarów no P A T  jak  „w łasm  
te leg ram y” p rasy  sanacyjnej z D rusk ie
n ik  tw ierdzą, że w  rozm ow ach z Gran- 
dim stw ierdzono  „zupełną zgodność po 
glądów  na om aw iane zagadn ien ia", albo 
jak  w yraża się P A T  „zupełną tożsam ość 
zapatryw ań  na głów ne zagadnien ia po li
tyk i obecnej".

Jeże li to  jest p raw da, to  G rand i po
p rostu  „n ab ra ł"  swój k ra j i ca ły  św iat, 
m ów iąc niedaw no, że nie uznaje w iecz
ności tra k ta tó w  pokojow ych, a nieco 
później, że nie uznaje form uły: b ezp ie 
czeństw o, rozjem stw o, rozbrojenie, lecz 
przeciw nie rozbrojenie staw ia  na p ierw - 
szem  miejscu, a bezpieczeństw o na o« 
statniem .

Je że li co do tra k ta tó w  pokojowych 
m ożnaby jeszcze tłóm aczyć, że G randi 
nie m iał na myśli tra k ta tu  w ersalskiego, 
czy granic n iem iecko  - polskich, to  w  
spraw ie form uły rozbrojeniow ej nie m o
że być żadnych w ątpliw ości. S tanow i
sko sw e sform ułow ał G randi jasno i o- 
twarcłfe, a stanow isko to  jest w ręcz 
sprzeczne ze stanow iskiem  Polski. J a k że  
w ięc w  ciągu 1% -godzinnej rozm ow y w  
D ruskien ikach  (przy lam pce w ina) G ra n 
di na w łasną ręk ę  p rzek reślił swoje s ta 
now isko, będące p rzecież  stanow iskiem  
M ussoliniego?!

Szczegół znam ienny, że p ra sa  san a
cyjna, drukując kom entarze  p rasy  faszy
stow skiej o w izycie G randiego, ty tu łuje 
je : p ra sa  w łoska. U kryw a się p rze d  czy
telnikam i, że w e W łoszech  dzisiejszych 
jest tylko p ra sa  faszystow ska.

„Strzelec" na usługach B. B. S.
W  „Przedświcie" ogłasza sw e zebranie 

w lokalu  B. B. S. oddział u jazdow ski Zw. 
S trzeleckiego. Zw. Strz. w ielokro tn ie  za
pew niał, że jest bezparty jny . O kazuje się, 
że ta  bezparty jność chow a się pod sk rzy 
dła Ł okietków , Burdów , Jędrzejew sk ich  
i S -ka. B,

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY CZERWONEGO HARCER  

STW A.
Tow. B olesław  Krawczyk zł. 5, —  w zy

wając tow . Henryka Gizińskiego.
Tow. Tomasz Świeca sk łada  zł. 5, w zy

w ając tow. tow. W . Szew czyka i A. Łu- 
niaka z G ruszkow a.

Tow. Adam owicz Stanisław  sk łada zł. 
3 i w zyw a tow. Rennerta Eugenjusza

Tow. Stańczykowski S tan isław  sk łada  
zł. 5 i w zyw a tow. Krasnodębskiego Izy
dora.

Tow. Kwarto Stanisław sk ład a  zł. 2 i 
w zyw a tow . Bugajskiego Karola.

Tow. Adam owicz Józef sk łada  zł. 5 i 
w zyw a tow. tow . H elenę Adamiak i Kwa- 
śnika Florjana.
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JAN DŁUSKI
były więzień polityczny, zmarł dn. 12 czerwca 1930 r.

Eksportacja zwłok na cmentarz Powązkowski odbędzie się dnia 14 czerwca 
o godz. 10 zrana z kaplicy szpitala Dzieciątka Jezus (przy ul. Chałubińskiego). 

O smutnym tym obrzędzie zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

żona, córki i rodzina.

W SPRAW IE SKANDALU ZE SZKOŁA 
SAMOCHODOWĄ SYNDYKATU TURYSTYCZNEGO

Komisarjat Rządu m. st. Warszawy 
przesyła nam poniższą notatkę z prośbą 
o zamieszczenie.

„W związku z artykułami niektórych 
organów prasowych, przedstawiających 
w fałszywem świetle akcję Komisarjatu 
Rządu i Urzędu Śledczego w stosunku 
do afery Szkoły Samochodowej Syndy
katu Turystycznego, a mianowicie przez 
twierdzenie jakoby akcja ta została u-

morzoną, Komisarjat Rządu komuniku
je, że dochodzenie w powyższej sprawie 
spoczywa w rękach Urzędu Prokurator
skiego".

(Pięknie, ale chcielibyśmy znać wyni
ki tego dochodzenia i chcielibyśmy wie
dzieć, czy i co uczyniono, by zabezpie
czyć interesy uczniów owej sławnej szko
ły oraz przestrzec nowych, wciąż na
pływających kandydatów. Red.).

Kronika polityczna
PRZEDSTAWICIEL MIĘDZYNARODO
WEGO BIURA PRACY W WARSZA

WIE.
Do Warszawy przybywa w dniu dzi

siejszym naczelnik wydziału statystycz
nego w Międzynarodowym Biurze P ra
cy w Genewie, p Nixon, celem przepro
wadzenia studjów i badań nad organiza
cją opieki społecznej w Polsce, a w 
szczególności pomocy dla bezrobot
nych.
OFICJALNE ZAWIADOMIENIE RU-

MUNJI O INTRONIZACJI KRÓLA 
KAROLA II.

Charge d'affaires Królestwa Rumunji 
w Warszawie, p. Davidescu, zastępują
cy bawiącego w Bukareszcie posła Cre- 
tzeanu, złożył Min. Spraw Zagranicz
nych ofiq'alne zawiadomienie o zniesie
niu rady regencyjnej w Rumunji i in
tronizacji króla Karola II.

MIN. GRANDI W KRAKOWIE
Wczoraj rano przybył do Krakowa mi

nister Grandi z ministrem Zaleskim. Obu 
ministrom towarzyszą małżonki oraz am
basador włoeki w Warszawie, Martin 
Franklin, z małżonką, oraz radca amba
sady Rocco i sekretarz Nonys,

PRZYJAZD POSŁA PATKA.
Zapowiadany przez nas przyjazd do 

stolicy w sprawach służbowych posła 
Rzplitej Polskiej w Moskwie, min. Sta
nisława Patka, nastąpić ma jutro.

PRZYJAZD POLITYKA 
BRAZYLIJSKIEGO.

Dziś przybywa do Warszawy jeden 
T  najwybitniejszych polityków brazylij
skich, min. Rodrigo Octavio, który na 
zaproszenie międzynarodowego komite
tu współpracy intelektualnej wygłosi w 
Polsce szereg odczytów. Będzie on go. 
ściem Polski.

NOWY POSEŁ NORWEGJI
Dnia 12 czerwca, o godz. 1-ej, p. Nils 

Christian Ditleff, poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny Norwegji, złożył 
Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
swe listy uwierzytelniające na uroczystej 
audjencji na Zamku Królewskim.

Czytajcie„Pobudkę“

WYJAZD
KOMISJI MINISTERJALNEJ 

DO ŁODZI
Wczoraj wyjechała do Łodzi z ramie

nia Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
specjalna komisja dla przeprowadzenia 
generalnej inspekcji zdrowotnej w okrę
gu łódzkim.

W skład komisji weszło 9 lekarzy- 
inspektorów, z radcą ministerjalnym, 
dr. Kowarskim na czele. Inspekcja 
zdrowotna Ministerjum Spraw Wewn. 
w Łodzi położy szczególny nacisk na 
zbadanie warunków sanitarnych w łódz
kich zakładach przemysłowych i w 
dzielnicach zamieszkałych przez ludność 
robotniczą.

POWSZECHNY SPIS
LUDNOŚCI W POLSCE

Główny Urząd Statystyczny zdecy
dował, że powszechny spis ludności w 
Polsce przeprowadzony zostanie w dru 
giej połowie roku przyszłego. W ten 
sposób spełni Polska przyjęte w kon
wencji międzynarodowej zobowiązanie 
dokonywania spisów ogólnych co 10 lat.

Bezrobotny miljoner!!!
Multimiljoner, właściciel olbrzymich 

plantacji w Afryce, p. Alfred Bujda, u- 
mierając zapisał cały swój olbrzymi ma
jątek dawnemu swojemu koledze bezro
botnemu Ferdkowi Kolce — a odziedzi
czył ten .majątek zmarły pozornie cu
kiernik Salvermoser...

Duchy!... upiory!!,., sobowtór... Spa
lony na popiół człowiek żyje!!,,. Młoda 
wdowa flirtuje z przystojnym czeladni
kiem...

Zabawne perypetje męża, który żeni 
się z własną żoną..

Gdzie?
W  TEATRZE ATENEUM

w wystawianej obecnie codziennie o g. 
8-ej wiecz. komedji w 4-ch aktach Ro
landa Betscha

„Władza się nie myli!"
Publiczność bawi się doskonale.

Korzystać z genjalnych wynalazków 
XX-go wieku to posługiwać się samolo
tami, zapewniającemi najmilszą podróż, 
najszybszy przewóz poczty i towarów.

TAKSÓWKA WGNIECIONA MIĘDZY DWA
TRAMWAJE

TAKSÓWKA ZDRUZGOTANA.—OFIAR W LUDZIACH NIE BYŁO
Wczoraj o godz. 12-ej w poł. w śród

mieściu stolicy wydarzyła się katastrofa 
samochodowa, która nie pociągnęła za 
sobą na szczęście ofiar w ludziach.

Taksówka Nr. 932 (W. 22529) marki 
„Unie" prowadzona przez szefera Wł. 
Dmochowskiego, mknęła Nowym Świa
tem od strony Krak. Przedm. w kierunku 
Ordynackiej.

Tuż na rogu ul. Wareckiej kierowca 
pragnął wyminąć inną taksówkę, wje
chał więc na tor tramwajowy i dostał się 
pod wóz Nr. 18.

Taksówka została uderzona w tylny 
błotnik i w ten sposób skręciła raptow
nie w lewo i dostała się pod nadjeżdża
jący z przeciwnej strony wóz tramwajo
wy linji Nr. 1 i została wgnieciona po
między te dwa wozy.

Wytworzyła się scena, mrożąca krew 
w żyłach. Skutki zderzenia były strasz
ne. Przód samochodu został doszczętnie 
zgnieciony, latarnie, błotniki i przednie 
koła zupełnie zdruzgotane. Motor oca
lał.

p o 2 a r  w  f a b r y c e  Ża r ó w e k
Przy ul, Leszno Nr. 37, w suterynie, zau

ważono wydobywający się dym z kantoru 
fabryki żarówek p. f. ,Larek", należącej do 
Abrama Szulima Gliksona, Izaaka Starogub- 
skiego i Jakóba Gurfinkla. Zaalarmowano 
4 oddział straży. Pogotowie, przybywszy na 
miejsce, skonstatowało, że powodem zady

mienia była ścierka z fosforem włożona do 
studzienki. Przy pomocy aparatu gaśnicze
go „Minimax" strażacy usunęli grożące nie
bezpieczeństwo. W czasie akcji przeciwpo- 
żarnej zostało rozbitych około 1,000 żaró
wek, wskutek czego straty wynoszą 4.000 zł.

W iadom ości z CAŁEGO KRĄJU
KRAKÓW

WOJAŻE P. KOMISARZAKWIATKI Z GOSPODARKI FILARA
2YRARDÓW

BEBESOWEGO, P. ORLIKA
Dnia 6 b, m, Komisja Budowlana Ra

dy Miejskiej złożyła sprawozdanie Ra
dzie z budowy przez Magistrat domu 
mieszkalnego.

Ze sprawozdania Komisji wynika, że 
dom ten wykonany został niezgodnie ze 
złożonym w Banku Gospodarstwa Kra
jowego kosztorysem, na który Magistrat 
otrzymał długoterminową pożyczkę.

Komisja Budowlana Rady Miejskiej 
pismem z dnia 29.IV 1929 r. zażądała od 
Magistratu kosztorysu, planu i umowy, 
zawartej z przedsiębiorcą, czego jednak 
Magistrat nie przedłożył, oświadczając, 
że umowę posiada inżynier. Gdy zaś 
Komisja zażądała tych dokumentów od 
inżyniera, okazało się że i on ich nie ma.

Po upływie dziesięciu miesięcy Komi
sja powtórnie zwróciła się do Magistratu 
o kosztbrys i umowę. Dom nie został 
przyjęty przez Komisję, ponieważ, jak 
się wyraża przewodniczący Komisji, są 
grube niedokładności w budowie. I co 
się okazało? W dniu 3.VI.1930 r. Ma
gistrat m. Żyrardowa, w osobie bebeso- 
wego filara, p. Orlika, przedłożył wpraw
dzie Komisji wspomniane dokumenty, 
lecz Komisja doszła do wniosku, że są 
one fikcyjne, gdyż w Banku Gospodar
stwa Krajowego widziała zupełnie :nne 
kosztorysy.

I tak: 1) Schody, w myśl kosztorysu 
powinny być betonowe, a są drewniane 
(różnica kilkunastu tysięcy złotych). 2) 
Góra do bielizny, w myśl kosztorysu, 
powinna być poprzegradzan-i na każdą

sień#oddzielnie, a nie jest. 3) Ślepe puła
py są bardzo cienkie, a nie, jak przewi
duje kosztbrys, ll/2 cal, desek. 4) Pole
pa jest z piasku, zamiast gliny. 5) Brak 
posadzek w suterynach. 6) Niema par
kanu, który, w  myśl kosztorysu powi
nien ogradzać podwórko. 7) Inslalacja 
elektryczna powinna być zaprowadzona 
przez przedsiębiorcę, a jest wykonana 
przez Magistrat, na jego koszt (1,813 zł.) 
i nie przepisowo. 8) W myśl kosztorysu, 
podwórko powinno być wybrukowane 
przez przedsiębiorcę, a jest wybrukowa
ne przez Magistrat’ i kosztem tegoż 
(1,284 zł.). 9) Za komórki, których fbu- 
dowa, w myśl kosztorysu, ogółem opie
wa na sumę 20.187 zł. 57 gr., Magistrat 
wypłacił 28,020,00 zł. 10) Wszystkie 
drzwi po 1 roku już remontowano kosz
tem Magistratu.

Po za wyżej wspomnianemi niedokład
nościami, Komisja ustaliła, że za dom 
prócz komórek, zapłacono o 14,287 zł. 
drożej, oraz za komórki zł. 7,832 43 gr., 
które to sumy powinien przedsiębiorca, 
p. Jakubowski, zwrócić oraz że dom 
pobudowano tandetnie.

Tyle Komisja. »
My od siebie dodać musimy, że Magis

trat już podwyższa komorne lokatorom 
tego domu, którzy w większości są bez
robotnymi, lub półbezrobotnymi, aby 
krwawicą tych kilku lokatorów pokryć 
niedobory partactw, za które odpowie
dzialność ponosi przedewszystkiem p. 
Orlik.

P. ALBRECHT ODPOWIADAĆ BĘDZIE PRZED SĄDEM 
ZA POPEŁNIONE NADUŻYCIA

Dnia 13 maja b. r. odbyło się II posie
dzenie komisji w sprawie słynnego p. 
Albrechta (który obecnie „uszczęśliwia" 
miasto Płock) pod przewodnictwem p. 
Leona Kowalskiego oraz wice-Prezyden- 
ta p. Antoniego Palucha; przy udziale 
członków komisji pp. J. Niemiry, M. Fli
sa i R. Twardowskiego.

Komisja przystąpiła do badania urzęd
ników w osobach pp. Gmurka i Krupiń
skiego.

Po rozpoznaniu sprawy, Komisja przy
jęła następujące wnioski:

Ponieważ urzędnik, w myśl przepisów 
obowiązujących, winien najpóźniej do dni 
siedmiu wyliczyć się z pobranych sum, 
czego p. Albrecht nie uczynił;

ponieważ p. Albrecht pobraną od płat
nika Wojtasa sumę podatkową kazał u-

krotnego wezwania Magistratu, nie uczy
nił — i dopiero, na skutek złożonego pi
sma przez wice-Prezydenta A. Palucha 
do Rady Miejskiej i na skutek interwen
cji Rady Miejskiej, nadesłał zł. 290 gr. 50, 
zaś pozostała suma zł. 305 gr. 56 nie zo
stała wpłacona.

Komisja, w myśl artykułu 671 Kodek
su Karnego, stwierdza, że p. Albrechat 
jest winien rozmyślnego przetrzymywa
nia pieniędzy podatkowych i sum do wy
liczenia, wobec czego stawia wniosek 
skierowania sprawy na drogę sądową.

Rada Miejska wniosek powyższy u- 
chwaliła jednogłośnie, z wyjątkiem p. 
Orlika, „serdecznego" przyjaciela Al
brechta.

P. Orlik wszelkiemi możliwemi sztucz
kami bronił swego kolegę, ale obronić

rzędnikowi p. Krupińskiemu odnotować I nie mógł. Nawet jego przyjaciele poli-
w księdze, zaznaczając, że on sam tę su
mę wpłaci, czego od dnia 19 grudnia 1928 
do dnia 13 maja 1930 r., pomimo cztero-

tyczni zbuntowali się i również głoso
wali za skierowaniem sprawy do proku
ratora.

CZĘSTOCHOWA
W EPOCE „RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI"

Wczoraj nad ranem policja na łąkach 
na Zaciszu znalazła zwłoki 29-letniego 
Stanisława Połacika, zatrudnionego przy 
robotach miejskich przy budowie stadjo- 
nu. Na zwłokach widniała postrzałowa

rana w lewej piersi.
Ze znalezionych przy denacie listów 

wynika, że Połacik, wraz ze swym przy
jacielem, bezrobotnym Ryxem, postano
wili odebrać sobie życie.

KONSTANTYNÓW
SKOMPROMITOWANY P. GRYZEL KONIECZNIE CHCE BYĆ

BURMISTRZEM
Jak wiadomo, wybory do Rady Miej

skiej wypadły niekorzystnie dla „sana
cji", a w szczególności dla bebesowego 
burmistrza m. Konstantynowa Gryzła.

A jednak, mimo to, pewne czynniki w 
„sanacji" usiłują za wszelką cenę utwo
rzyć większość rządzącą na czele z bur
mistrzem, p. Gryzłem, zapominając, że 
pan ten jest poważnie skompromito
wany.

W swoim czasie Wydział Powiatowy, 
jako władza aadzorcza, wydał zarządze
nia w spraw'3 gospodarki Magistratu m. 
Konstantynowa, Zarządzenia te miały 
być przeczytane na posiedzeniach Rady 
Miejskiej. Ale Magistrat tych zarządzeń 
wogóle nie podał do wiadomości Rady 
Miejskiej i ukrył je, a do Wydziału Po
wiatowego napisano nieprawdę, że pi
smo to było odczytane na Radzie Miej
skiej i że Rada przyjęła je do wiadomo
ści. Przez blisko pół roku Magistrat 
przetrzymał zarządzenie w tajemnicy 
przed Radą Miejską. Jest to fakt nieby
wały w samorządzie demokratycznym, a 
za to ponosi całkowitą odpowiedzialność 
burmistrz Gryzel.

Obecnie sprawa ta została przekaza
na prokuratorowi, który prowadzi śledz
two.

Również p, Gryzel ponosi odpowie
dzialność za to, że otrzymane pismo wła
dzy nadzorczej o rozwiązaniu Rady Miej

skiej trzymał w tajemnicy przed resztą 
członków Magistratu w tym celu, aby 
nie dopuścić do obrad nad protokółem 
Specjalnej Komisji, która przeprowadziła 
kontrolę gospodarki Magistratu i ustali
ła poważne zarzuty przeciwko Magi
stratowi, w szczególności przeciwko bur
mistrzowi Gryzlowi.

Jest to wysoce niemoralne, aby bur
mistrz — w chwili kiedy mają być oma
wiane zarzuty przeciwko niemu, zamy
kał posiedzenie Rady!!

Również głośną jest sprawa wekslo
wa poprzedniego Magistratu m. Konstan
tynowa, za którą ponosi winę przede
wszystkiem p. Gryzel, oraz inne, podob
ne sprawy.

I oto takiego p. Gryzła, zupełnie skom
promitowanego poprzednią gospodarką, 
chce się obecnie w dalszym ciągu prze
forsować na stanowisko burmistrza!

P. Gryzel, filar bebesowy, za wszelką 
cenę stara się, różnemi sposobami, skap- 
tować sobie, dla uzyskania większości, 
prawicę niemiecką oraz żydowską!

Ale olbrzymia większość miejscowej 
ludności (jak, zresztą, wykazały wybory) 
za nic nie chce widzieć p. Gryzła pono
wnie na stanowisku burmistrza.—Wszel
kie kombinacje, zmierzające w tym kie
runku, przyniosłyby wielką szkodę mia
stu.

ZAKOPANE
SAMOBÓJSTWO KURACJUSZKI W PENSJONACIE

Wczoraj około godz. 8 rano zaalarmowano 
tutejszy komisarjat policji, że w jednym z 
pensjonatów przy ul. Zamoyskiego zdarzył 
się tragiczny wypadek samobójstwa.

Denatkę, 36-letnią Helenę Bohdanową ze 
Lwowa, w stanie beznadziejnym, z przestrze

loną lewą skronią, odwieziono do szpitala, 
gdzie po paru godzinach, nie odzyskawszy 
przytomności, zmarła. Denatka bawiła w Za
kopanem od 3-ch tygodni, a wczoraj, w dzień 
jej śmierci, przybył do niej jej mąż.

G^ytamy w „Naprzodzie":
Wiemy, że komisarz krakowskiej 

sy Ghorych, p. Kolkiewiez, jest zapalo
nym „automobilistą". Zakupił z foudo- 
szów Kasy kilka samochodów, a ponadto 
parę jeszcze wydzierżawia od osławione
go geszefciarza p. Cierniaka, Wybór 
więc ma duży. To też używa sobie p. 
Kolkiewiez za wszystkie swoje dawne 
biedne czasy i podróżuje; podróżuje co
raz częściej, coraz dalej i coraz dłużćąj 
te jego „urzędowe" podróże trwają. C&- 
gle jwk nie Lwów, to Warszawa, 1-afc By
stra, to znowu Lwów, lub Zakopane, albo 
Warszawa!

Zastanawiające są te częste „ęraędor 
we" wyjazdy! Ale sprawa jest jasosK 
Wprawdzie interesy Kasy się kurczą, afe 
interesy pp. Kolkiewicza i Cierniaka 
pęcznieją!

Djetki komisarskie za wyjazdy od ttpca 
do grudnia 1929 roku wynosiły: /

Sierpień 479.40 zł. (Lwów), w*ą$eśejń 
479.40 zł. (Lwów), wrzesień 232.70 zt, 
(Lwów), październik 200.80 zł. (Lwómfl! 
październik 310 zł. (Warszawa), hsjtopad 
210.70 zł. (Lwów), listopad 318 zł. (War-' 
szawa), listopad 259 zł. (Warszawa), gru
dzień 232.60 zł. (Lwów), grudzień 235 zł. 
(Lwów).

Za pięć miesięcy 1930 roku djpfcy ko
mis arskie wynoszą dwa razy ty te. I

„Niektóre" wyjazdy p. Kolkiewicaa aą 
bardzo zagadkowe. Trudno, tajemniczośfe' 
to właściwość „sanatorów". I tak w włejjr, 
ki piątek p. komisarz począł narzekjać j! 
kląć, że nawet świąt spokojnych w Hą-j 
sie nie ma, bo musi w pilnej sprawie 
rzędowej" jechać, wezwany „telegraficz
nie", do Warszawy! A to ci ta  W arszaw
ka sanacyjna „pilna", nawet w Wielką 
Sobotę ciągnie komisarza do „raportu1̂

Z automobilów będą niezadługo pudła 
niezdatne, ale p. komisarz Kolkiewiez 
nie martwi się tem, gdyż, jak słychać, ,w 
rocznicę posadzenia go przy Kasie, t.
13 lipca, p. Kolkiewiez zajedzie Rr-zed 
Kasę już własnym automobilem. Tb by
łoby najlepsze, i nic w tem dziwnego. 
Po roku lekkiej pracy, a ciężkiej płacy, 
djet i innych dodatków, czyż nie stać go 
na to? i y

BĘDZIN
PIĘĆ OSÓB ODNIOSŁO RANY
Powracające z Ojcowa do Będzina aą- 

to półciężarowe z wycieczkowiczamifj 
wskutek pęknięcia resoru, wywróciło, 
się. 5 osób odniosło rany.

KALISZ
ŚMIERĆ POD GRUZAMI

Podczas wydobywania fundamentu z 
pod rozebranej cerkwi oberwało się ru
sztowanie, przyczem zasypany został 
gruzami na 2% metra członek Zw. Bu
dowlanego tow. Marczak. Na miejsce 
wypadku przybyli: straż ogniowa i od
dział saperów, ratunek okazał się jed
nak bezskuteczny.

W poniedziałek 9 czerwca odbył się 
pogrzeb tragicznie zmarłego na poste
runku towarzysza. Nad mogiłą pożegnał 
tow. Marczaka w gorących słowach tow.‘ 
dr. Drobner z Krakowa.

Co wyświetlało kina?
Astra: „Miłość kozaka";
Apollo: „Cohn i Kelly”.
Atlantic: „Romans współczesnej panfiyry 
Casino: „Maski Erwina Reinera”.
Capitol: „Trujący kwiat",
Colosseum: „Trójka” z Czechową 
Colosseum (Mała sala): Szopka polityczna. 
Filharmonja: „Miłość w pustyni”, 
Hollywood: .,Na zgliszczach namiętności". 
Kometa; „Pożar świata".
Miejski; „Cztery pióra,,.
Paa: „Trujący kwiat".
Pola Negri Palace: „Podcięte skrzydłą". 
Palace: „Miłostki kapitana Lasha". 
Splendid: „Białe cienie" (wznowienie). 
Stylowy: „W sidłach kłamstwa". 
Światowid: „Poganin" z  Ram. N o ta c jo  
Tęcza: „Szalona dziewczyna".
Wisła: „Arlekinada życia”.
Wodewil: „Bohater krwawej areny”. 
Znicz: „Panna Eliza".
As: „Miłość kozaka”.
Bajka: „Indyjska krew".
Czary: „Symfonja zmysłów".
Europa: „Córka szeika".
Era: „Hrabia Monte Christo".
Helios: „Coraz prędzej".
Italja: „Szatańska miłość^.
Lotos: „Kusicielka”.
Lux: „Studentka".
Mewa: „Melodja Broadiwaju".
Muza: „Książę z lasu".
Promień: „Mocny człowiek".
Praga: „Na froncie nic nowego".
Rena: „Bracia".
Petit Trianon: „Ich czworo’V 
Riviera: „Bunt zmysłów”.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO
SZENIACH.
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MAGISTRAT 
ZASKAR2YŁ M .S .W.
Wczoraj w ostatnim ustawowo prze

widzianym dniu, magistrat m. Warszawy, 
w  wykonaniu uchwały Rady Miejskiej, 
przesłał skargę do Najwyższego Trybu
nału Administracyjnego na decyzję Mini
ster jum Spraw Wewnętrznych, dotyczą
cą budżetu m. stoł. Warszawy na rok 
1930/31.

Skargę złożył adw. Józef Kliński, któ
ry stwierdza w dłuższym wywodzie pra
wnym, źe odmowa zatwierdzenia preli
minarza budżetowego przysługuje wła
dzy nadzorczej w  wypadkach niewyko
nania lub nienależytego wykonania przez 
samorząd obowiązków, nałożonych nań 
przez ustawę, bądź też ustalenia preli
minarza budżetowego w sposób, sprze
czny z interesami gospodarczemi i cela
mi samorządu.

A „CZYSTKA" x  
WŚRÓD KOMUNISTÓW

130.000 
WYDALONYCH Z PARTJI
Z Rygi donoszą, że na krajowej 

konferencji komunistycznej w Moskwie 
prezes centralnej komisji kontrolującej 
Jarosławskij ogłosił dane liczbowe o o- 
czyszczeniu partji z żywiołów niepew
nych pod względem politycznym. Ogółem 
wydalono z partji 131.489 członków, 
co stanowi około 12%. 15 tysięcy człon
ków dobrowolnie zgłosiło wystąpienie z 
partji. Jarosławskij zaznaczył, że komi
sje rewizyjne w wielu wypadkach popeł
niały błędy,

1050 ZŁODZIEI
Dziennik moskiewski „Prawda" po

daje wyniki rewizji składu osobistego 
Komisarjatu Komunikacji. Z 3500 urzę
dników Komisarjatu 1050 zostało usunię
tych z zajmowanych stanowisk za roz
maite nadużycia i wykroczenia.

DEMONSTRACJE SJ0NISTYC2NE 
PRZECIW ANGUI

Wczoraj w  dzielnicach żydowskich, 
sformowały się 3 pochody demonstracyj
ne, które przeszły ulicami: Marjańską, pl. 
Grzybowskim, Żabią, pl. Bankowym, Le
szno, Przejazd, Nalewki, Franciszkańską, 
Nowiniarską, Ś-to Jerską i z powrotem. 
Demonstracja była protestem przeciwko 
zakazowi emigracji żydów do Palestyny, 
który został wydany przez rząd angiel
ski. Spokoju nigdzie nie zakłócono,

KATASTROFA 
OKRĘTOWA NA MORZU
POŻAR OKRĘTU -  60 OFIAR

Z Londynu donoszą, że na sku
tek zderzenia parowca pasażerskiego 
„Fairfax" z transportowcem nafty „Cra- 
cian" u wybrzeży Ameryki zginęło 60 
ludzi. Transportowiec nafty po zderzeniu 
zapalił się, przyczem pożar przerzucił 
się na parowiec pasażerski. Przepływa
jący w  pobliżu okręt z trudnością dotarł 
do tonącego parowca, otoczonego płoną
cą naftą, która rozlała się po powierzchni 
wody. Kilkunastu pasażerów w płoną
cych ubraniach skoczyło do morza i uto
nęło.

SPANIE NA PIENIĄDZACH
Szary, w  niebieskie lub czerwone pasy, 

wypchany słomą — m aterac biedy polskiej— 
siennik, jest nietylko podłożem dla spraco
wanych kości swego właściciela, ale odgry
wa wdzięczną rolę banku człowieka pracy.

Uciułane grosze wymienia właściciel sien
nika na szeleszczące papierki i pakuje do 
siennikowego słomianego brzucha, jak  do 
banku. S tąd rozpowszechnione wyrażenie 
„spać na pieniądzach".

Znany los takich wypchanych słomą i pa
pierkam i sienników. Te „ogniotrwałe kasy" 
naszego ludu wiele już biedy przysporzyły. 
Umówił się ogień ze złodziejem, aby swoją 
niszczącą łapą najpierw  sięgnąć do siennika 
i wypatroszyć ten  „bank" jak się patrzy. I 
żeby pieniądze, które my, ludzie myślący i 
przezorni — umieszczamy w ogniotrwałych 
skarbcach P.K.O. umieszcza z zaufaniem w 
„ogniotrwałej" słomie — i spać na tem spo
kojnie — oto „dowcip" nielada, oto bez
myślność i głupota, która poniewczasie gorz
ko opłakuje straty. A tak  łatwo można ich 
było uniknąć! Poprostu oddać pieniądze do 
jakiegokolwiek urzędu pocztowego, na książ
kę oszczędnościową P.K.O. Znaczy to —  po
wierzyć swoją krwawicę — najpotężniejsze
mu skarbcowi, niedostępnemu ani ogniowi, 
ani złodziejowi. A oprócz tej zupełnej pe
wności zyskujemy to, że pieniądz powierzo
ny P.K.O, procentuje, pomnaża się, przyra
sta stale, jest w ruchu, pracuje, daje pracę, 
przyczynia się do dobrobytu, pomnaża ilość 
gotówki w obiegu, — a nie próżnuje w prze
gniłej słomie siennika.

Szanujcne wasze pieniądze, chrońcie od 
u traty  wasze oszczędności, wyjmijcie je z wę
zełków, pończoch, sienników i innych niedo
rzecznych schowków! Oddajcie je na procent | 
na książeczkę oszczędnościową P.K.O. W te- | 
dy możecie spać na swoim sienniku spokoj- ! 
nie,

M. Cz.

Co słychać w Warszawie?
STYPENDJUM  SZKOLNE.

Dyrekcja 3-klasowej Koedukacyjnej Szko
ły Handlowej F. Świderskiego w S try ju  o- 
głasza konkurs na jedno stypendjum pod po
stacią bezpłatnego pomieszczenia ucznia lub 
uczennicy w Szkole Handlowej w roku szkol
nym 1930-31. Uczeń ten wzgl. uczennica o- 
trzyma również bezpłatnie pełne utrzymanie 
wraz z mieszkaniem.

O powyższe stypendjum  może ubiegać się 
młodzież, k tóra ukończyła przynajm niej 7 
klas szkoły powszechnej lub 3 klasy gimna
zjum, nie przekroczyła 18-go roku życia, a 
posiada wybitne zamiłowanie do nauk han- 
d.owych.

Szkoła jest typu średniego, absolwenci ko
rzystają z praw a do skróconej służby w oj
skowej, oraz otrzym ują kategorję B (urzęd
ników ze średniem wykształceniem) w służ
bie państwowej,

TERMIN KON CESJI KOLEJEK DOJAZDO
WYCH.

M agistrat zwrócił uwagę zarządowi kolejek 
dojazdowych, że przew lekająca się sprawa 
elektryfikacji kolejek, od której uzależnienia 
jest dalsza prolongata koncesji musi być roz
strzygnięta w najbliższych dniach. Należy za

znaczyć, że uchwalony przez Radę miejską 
ostateczny termin trw ania koncesji na prze
jazd przez granice miasta minął z dniem 1-go 
czerwca.

KOLON JE  LETNIE DLA DZIECI.
Na wniosek wydziału oświaty i kultury, 

m agistrat przyznał tytułem  zaliczki 161.000 
zł. na poczet utrzym ania dzieci szkolnych, 
kierowanych przez sekcję higjeny szkolnej 
na kolonje i półkolonje letnie.

Podania wraz z ostatniem świadectwem 
szkolnem i wyciągiem metrycznym należy 
wnosić do dnia 31-go lipca b. r. pod adresem 
Szkoły.

Z FILHARM ONJI.
Na ostatniem ogólnem zebraniu członków 

Stowarzyszenia A rtystów  O rkiestry F ilhar
monii W arszawskiej wybrani zostali do Za
rządu pp. Bromke A ndrzej, Chojnacki Ro
man (przewodniczący), Łabuszyński Józef, 
Śnieckowski Seweryn, Surowicz Jakób  (skar
bnik), W iłkomirski Kazimierz (sekretarz).

Na temże ogólnem zebraniu postanowiono 
zorganizować sezon koncertowy symfoniczny 
1930 — 1931 a na D yrektora artystycznego 
powołano jednogłośnie p. Romana Chojnac
kiego.

iDÓW
SPRAWA PRZEMYTNIKÓW

W Wydziale Karno-Skarbowym Sądu 
Okręgowego rozpoczęła się wczoraj 
sprawa bandy przemytników.

Banda ta była doskonale zorganizo
wana i składała się z wielu członków, 
którzy zasiedli razem na ławie oskarżo
nych.

„Wodzem" tej bandy był niejaki Icek 
Korzeniak, członkami zaś: Stanisław)
Rzepiński, przodownik policji z 18 ko
misarjatu, Stanisław Milewski, Michał 
Kunicki, Bernard Wasylak i Józef Bia
daj.

„Wódz" Korzeniak miał swoją ekspo
zyturę w Berlinie, w osobie swego bra
ta, który kupował towary i  dostarczał 
je na odcinek graniczny Przasnysz — 
Chorzele, skąd „towar” zabierali „prze
mytnicy - piechurzy".

Banda trudniła się „szwarcowaniem” 
towarów ze Szwajcarji i Niemiec, nie 
gardziła jednak, o ile coś się trafiło, od 
innej granicy

Przemycano głównie jedwabie, kra
waty, przędzę, przedmioty posrebrza
ne, wyroby z masy papierowej i  t, p.

„Towar" przemycony w  workach, 
chętnych na zarobek włościan, zamiesz
kujących pas pograniczny, umieszczano 
w lesie, skąd sam „szef" Korzeniak prze' 
woził go samochodem towarowym, pod 
eskortą przybranego w mundur przo
downika Rzepińskiego 

Banda działała sprawnie, gdyż, jak 
ustalono w śledztwie, istniała już od 
roku 1928, i dopiero po dłuższej obser
wacji straży celnej została „odkryta”. 
„Odkrycie" nastąpiło w momencie tra
gicznym ładowania „zamagazynowane- 
go“ w  lesie towaru na ciężarowy sa
mochód, przy czem asystował ustrojony 
w mundur i uzbrojony przodownik Rze
piński, Z bandy zbiec w momencie po
ścigu zdołał jedynie niejaki Świątek vel 
Świątkowski.

Straty Skarbu Państwa wynoszą kil 
kaset tysięcy złotych.

Sprawa, wobec licznych świadków, 
potrwa dni kilka.

Oskarża prok. Skórewicz.
I. K.

10 LAT ZA SZPIEGOSTWO
W  rozpatryw anej w ciągu dwuch dni spra

wie Rudolfa Szwancnera, oskarżonego o 
szpiegostwo na rzecz ościennego mocarstwa 
Sąd Okręgowy w ydał wczoraj wyrok, ska 
zujący na 10 lał ciężkiego w ięzienia

Szwancner był jak  pisaliśmy wczoraj b. o- 
ficerem arm ji polskiej w randze kapitana.

Bronił adw. Hofmokl-Ostrowski, oskarżał 
prok. Nissenson.

Z E  S P O R T U
PLENARNE POSIEDZENIE Z.R.S.S.-U

W dniu 19 czerwca r. b. o godz. 10-ej 
rano w lokalu ZRSS., przy ul. Flory 1, 
m. 18, odbędzie się posiedzenie plenar

ne Zarządu ZRSS,
Uprasza się wszystkich członków Za

rządu o przybycie.

PRZED MECZEM PIŁKARSKIM Z AUSTRJĄ
N a meczu piłkarskim  z A ustrją  drużyna 

polska wystąpi w składzie następującym: 
Fontowicz, M artyna,, Ziemia, Szaller, K otlar-

czyk I, Mysiak, Czulak, Pazurek I, Reyman, 
Kozok, Balcer.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE
W  dniach 14 i 15 b. m, na boisku AZS w 

paraku Skaryszewskim o godz. 16 rozegrane 
zostaną międzynarodowe jubileuszowe zawo
dy lekkoatletyczne PZLA. Na zawody te za
pewniony jest przyjazd dwóch Finnów: Jo- 
kovirty i Kiwi, wiedeńczyka Wesselegoi, oraz 
czterech Czechów: Engel, Koreys, Kosciak i 
Stanislay. Spodziewane są jeszcze dalsze 
zgłoszenia. Ze strony polskiej startować bę
dą wszyscy nasi najlepsi zawodnicy z Hel- 
jaszem, Biniakowskim, Piechockim, Kusociń- 
skim, Petkiewiczem, Trojanowskim, Szenaj
chem, Zuberem, Cejzikiem, Nowakiem, Si
korskim i t. d. na czele. Największe za

ciekawienie wzbudzają walki Petkiewicza i 
Kusocińskiego ze słynnym Finnem Jokovirtą, 
k tóry osiągnął niedawno czas 14:50 na 5 km.

Program  zawodów przedstaw ia się nastę
pująco: Sobota godz. 16 przcdb. 110. m., p ło t
ki, kula, wwyż, przedb. 100 m., przedb. 400 
m,, przedb. 50 m. pań, oszczep pań, finał 
100 i 400 m., dysk pań, 1500 m., finał 50 m., 
pań, w wyż pań. Niedziela  godz. 16 finał 
110 m., płatki, dysk, skok w dal, przedb. 200 
m,, 800 m., tyczka, oszczep, 200 m. 5 km., 
w dal pań, sztafeta szwedzka, sztafeta ko
bieca 4x75 m.

MECZ TENISOWY Z WĘGRAMI
W  dniach 13. 14 i 15 b. m. na kortach Le- 

gji o godz, 15 rozegrany zostanie mecz te 
nisowy Polska — Węgry, W skład drużyny

węgierskiej wchodzą Takacs, Ashner i Lei- 
ner, a barw polskich bronić będą bracia Sto- 
larowowie, W armiński i Tłoczyóski.

Co usłyszymy przez warszawskie radjo?
DZIŚ.

11.30 — 11.45 Przegląd Pracy Krajowej 
PAT. — 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. — 12.10
— 13.10 Radjowy poranek szkolny. — 13.10 
Komunikat meteorologiczny. — 13.20 — 15,00 
Przerwa. — 15.00 Komunikat gospodarczy.— 
15.20 „Przegląd wydawnictw periodycznych"
—  omówi prof. Henryk Mościcki. — 15.45 
Z życia polskich zespołów śpiewaczych. — 
16.15 — 16,25 Kącik krótkofalowy. — 16 2”

17.15 Muzyka z p ły t gramofonowych. —

17.15 „Kierunki ideowe wśród młodzieży w 
latach 1905 — 1915" —- wygł. poseł Bole
sław Srocki. — 17,45 Koncert orkiestry ban- 
jolistów pod kier, Jurkiewicza. — 18.45 Ro
zmaitości. — 19.10 Skrzynka pocztowa ro l
nicza. — 19.25 — 19.35 P łyty  gramofonowe. 
— 19,35 — 19.50 Prasowy dziennik radjowy. 
20.05 Pogadanka muzyczna — wygł. Karol 

omenger.—20.15 Transm isja z Filharm onji 
^ '. r s z a w s k ie j .

„A S T R A ” Di 1KA
NAJPOTĘŻNIEJSZY FILM SEZONU

„MIŁOŚĆ KOZAKA"
najwspanialsze arcydzieło świata, osnute na 
tle pow ieści Lwa Tołstoja „Kozacy". Udział 
biorą: John  Gilbert, R enee A dorce, Nils 
A sther oraz setki kozaków i tysiące otaty- 

stów. N a  s c e n i e t  Rewja..M.
Udział biorą p.p.: Bogdan Kowalski, Hańska, 
Danówna, Podolska, Józio Miller, Szczęsny 

oraz „Mary and Ralph".

Otwlękowe C A S | N 0 Nowy-Świat 50. 
Kino J U W  P. o g. 6 , 8  ł 10.

C EN Y  ZN  Ż O N E  z ł .  1.50 i  2.50.
KRÓL 

AMANTÓW

w dźwię- 
kowem 

arcydzie-

MASKI E R W I N A  REI NERA
wg. rozgłośnej powieści J . WASSERMANNA.

K1N0 „ K O M E T  A “  CHŁ0DNA
TeL 48-51.

TEATR Nr. 47

Pożar świata
N ad p rogram

WYSTĘPY ARTYSTÓW
N ajw ytw orniejszy  K lno-T eatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77

Początek o godz. 6, 8 i 10 w.
Największe widowisko w alki napowietrznej, 

jakie w idziała wojna!

„PODCIĘTE SKRZYDŁA"
Realizacja I. G. Blistone,

W rolach głównych: John  Garrick. Helen 
C handler. Nadprogram: Dodatki wokalno-mu

zyczne. A paraty W estern Electric.

COLOSSEUM
Ostatnie arcydzieło filmu niemego 

Przebój kinematografii

„T R Ó J K A“
w roli gł. A. SCHLETTOW. bohater filmu 

„Wołga. W ołga" i OLGA CZECHOW A
Ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej 

z udziałem chórów.
Na scenie rewja p. Ł „Zw ycięstw o P oko ju" 

z udziałem całego zespołu.

DŹWIĘKOWY KHIO-TfATR MIEJSKI
Hipoteczna 8 Długa ZS

Początek o godz. 6.15, 8, 10.
Dla młodzieży dozwolony.

FAY WRAY, CLIVE BROOK, 
NOAH BEERY

odtworzą nam dzisiejszą tragedią walk wolnościowych 
w Indiach, w wielkim filmie DŹWIĘKOWYM p. Ł

CZTERY PIÓRA
wL Paramount Nadprogram dod. oświatowy, dod. Piat* 

tchera (trykowy).

D źw ię k . „Ś W IA T O W ID " MwskaŁllU
Początek 4 ,6 ,8  i 10.

DZIESIĄTY I OSTATNI
Tydzień niespotykanego w  dziejach w ar
szawskich kinoteatrów  olbrzymiego pow o
dzenia i  rekordowej frekwencji arcydzieł* 

śpiewno - dramatyczn.

NOVARRO POGANIN
Obecnie C E łff  na w szystkie seanse 

OBNIŻONO.

Kino T F f  7 A P «« lazd  9 (obok
dźwiękowe I % !• Ł H p,t,cu  Moitowtlrichi 

Początek seansów: 6, ost. 10.15. 

Wielki film dźwiękowy

SZALONA DZIEWCZYNA
w roi. głównych Eleonor BOARDUAN 

i Alma RUBENS.
Na program: Wspaniały dodatek dźwię
kowy FLEISZERA oraz tygodnik dźwię

kowy.

I  WCZORAJSZEJ GIEŁD?
W aluty. D olary St. Zjedno, 8.881^, sprze

daż 8.90%, kupno 8.611^,

Dewizy. Belgja 124.45, H olandja 358.60, 
Londyn 43,32, Nowy Jo rk  8.908, Nowy Jo rk  
kabel 8.92, Paryż 35.01, Praga 26.44%, Szwaj- 
carja  172.85, Sztokholm 239.40, Wiedeń 
125,78.

u in n r u /n  u N- św*»ł «•„ W U U C W I L  Pocz, 6, 8 i 10.10,
W letnim budynku w ogrodzie.

J U Ż  D Z I Ś !
FILM NIEMY w yświetla w spaniały 1 potężny 

dram at

BOHATER KRWAWEJ ARENY
W rolach głównych:

WŁODZIMIERZ GAJDAROW
i CARLO ALDINI oraz tysiące statystów i setki 

dzikich zwierząt.
Ze względu na wysoką wartość artystyczną 

film dla m łodzieży dozwolony.

Jeszcze jeden liść w awrzynu w doborze 
repertuaru

Kina U f l C i  A>< TAMKA 34
U  wW I  J 1 . M  vis a r is  Cyrku

ARLEKINADA ŻYCIA
przez piekło ku miłości.

W spaniałe arcydzieło na tle prześlicznych 
krajobrazów przeróżnych krajów, w raz z ca
łą ich folklorystyką, które zdobyło zachwyt 

całego kontynentu.

w  roi. gł. Fee Malten I Henryk George
ryw al Emila Janningsa.

KINO- TM  ITT** ŚniidMldch S. t*L 11+05
REWJA Poci. o ą. 5, w  olcdz. o S-,j

ELŻBIETA BERGNER
w arcyfilmie reżyserji PAW ŁA CZINNKRA

„ P A N N A  E L Z A "
podług znanej powieści A rtura Schnitzlem. 
W  pozostałych rolach: A lb ert B asserm an, 

A lb ert SteinrB ck, J a ck  Trevor.
Na scenie wielka rewja:

„Na całą parą**
z udziałem: J . Madziarówny. W. Łoskota, St. 
Stańskiego. J. W iniarskiej, Z. Kotowskiego. 
B. Arsini i baletu „Turandot". Ceny od 1 zL

T E A T R  1 MUZYKA

Dzli u  te a tra c h  m iejskich
W i e l k i

o 8 w. „L o h e n g r i n"
N a r o d o w y

o 8 w. Zły „Szeląg"

L e t n i
o 8 w. „Wysoka stawka"

TEATR „ATENEUM", ul. Czerwone
go Krzyża 20. Codziennie o godz. 8-ej 
wieczorem ciekawa, pełna uciesznych 
sytuacyj komedja w 4-ch aktach Rolan
da Betscha p. t. „Władza się nie myli" 
z pp. Perzanowską, Piekarskim, Poredą, 
Daniłowiczem, Jabłońskim, Rozmary- 
nowskim w rolach głównych. Bilety ul
gowe ważne.

TEATR WIELKI. Dziś „Lohengrin".
TEATR NARODOWY. Dziś „Zły szeląg".

OBCHÓD KOCHANOWSKIEGO W  TEA
TRZE NARODOWYM. W  piątek, dn. 13 b. 
m, odbędzie się w Teatrze Narodowym uro
czyste przedstawienie dla uczczenia 400 ro
cznicy urodzin Jana  Kochanowskiego. P rzed
stawienie rozpocznie przemówienie znanego 
krytyka literackiego W acława Borowego, po- 
czem najwybitniejsi artyści miejskich tea
trów dramatycznych odczytają niektóre u- 
twory wielkiego poety,

W drugiej części przedstawienia odegrana
będzie „Odprawa posłów greckich" pod re
żyser ją  p. J . Warneckiego. udz 'a ł wezmą 
czołowe siły Teatru Narodowego pp. Solska- 
Grosserowa, R otter-Jam ińska, Zahorska, 
Brydziński, Różycki, W arnecki, Szymański, 
Socha, Skarżyński, Myszkiewicz, Rakowski o- 
raz chór. Oprawa dekoracyjna prof. Drabi
ka.

TEATR LETNI. Dziś „W ysoka stawka".
TEATR POLSKI. Dziś wraca na afisz sen

sacyjna sztuka am erykańska p, Ł „A rtyści" 
ze Stefanem Jaraczem , M ar ją  Modzelewską 
i M irą Zimińską na czele,

TEATR MAŁY. Dziś „Papa".
TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 

W arszawy".
TEATR R E W JI „ANANAS" (M arszałkow

ska 114), tel. 95-98. „Co w traw ie piszczy",
TEATR „QUI PRO QUO". „Budżet wio- 

senny".
TEATR R E W JI „WESOŁY WIECZÓR", 

Chłodna 49. Codziennie przy wyprzedanej 
do ostatniego miejsca widowni „Czy pani lu 
bi bez?"

TEATR „MIGNON", M arszałkowska 81b, 
Rewja „Dziewczynka jak  likierek".

MAŁA SALA „COLOSSEUM", N. Świat 
19. Dziś i codziennie „Pomajowa Szopka 
Polityczna".

Z DOLINY SZW AJCA RSKIEJ.
Dziś w Dolinie Szwajcarskiej odbędzie iią  

koncert symfoniczny, którym dyryguje p. J e 
rzy Bo janowski. Jako  solista w ystąpi 
świetny skrzypek rosyjski M ichał Erdenzo, 
który  wykona „Symfonję hiszpańską" Lalo. 
W programie między innemi suita „Scheche- 
rezada" Korsakowa i tegoż autora uw ertu
ra „W ielkanocna". Po koncercie, jak zwy
kle, rew ja i popisy zespołu tanecznego Ta- 
cjany W ysockiej; ju tro  (w sobotę) zmiana 
rewji.

D z i ś

SZOPKA
P 0 N A J 0 W A
w M ałej Sail Colosseum

Nowy-Świat 19 
P oczątek  o  godz. 730 |  930.
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Wyprawa po Koronę Królewską
Przewrót pałacowy w Rumunji

Parlament rumuński degraduje i mianuje Królów!
się — jak zapewniają — ku szczęściu 
kraju i radości jego mieszkańców.

OSTATECZNA KLĘSKA LIBERAŁÓW.

ZGROMADZENIE NARODOWE PROKLAMUJE KS. KAROLA KRÓLEM 
RUMUN JL

POWRÓT KSIĘCIA KAROLA
Nasi czytelnicy wiedzą już z depesz, 

że książę Karol rumuński po latach „wę
drówki" i „tułaczki", urozmaiconych 
różnemi eskapadami miłosnemi, wrócił 
nagle do kraju, a właściwie „spadł z 
nieba" (aeroplanem), jak się obrazowo 
wyrażają pisma rumuńskie i objął w po
siadanie tron i koronę królewską swo
ich ojców. „Sprawiedliwości" więc stało 
się zadość. Książę Karol został królem, 
p. Lepescu otrzyma rozwód i odszkodo
wanie za swoje „złamane serce", księż
na Helena zostanie z powrotem prawo
witą małżonką, a siedmioletni król Mi
chał nie będzie już zmuszony wypyty
wać się o kosztorysy polskich Fokkerów, 
a będzie mógł się bawić jak dziecko bez 
uszczerbku dla korony.

IUTRYGI KRÓLOWEJ MARJI RU
MUŃSKIEJ.

Dlaczego właściwie wypędzono Karo
la z kraju, rozwiedziono z żoną i miano
wano królem 6-letnie dziecko? Cóż on 
właściwie złego zrobił? Lubił kobiety, 
ale takie rzeczy nie dyskwalifikują jesz
cze w sprawach politycznych. Zresztą 
Karol nie jest pierwszym i nie ostatnim 
z pomiędzy koronowanych głów, którzy 
mają podobne „grzechy" na sumieniu. 
Powód był zupełnie inny. Królowa Mar- 
ja nie chciała, aby jej najstarszy syn zo
stał królem, gdyż wtedy byłaby tylko 
królową-wdową, honorowaną damą ale 
bez wpływów politycznych. A Marja ru
muńska miała ambicje polityczne. Ona 
to rządziła wszechwładnie swoim słabym 
mężem Ferdynandem; ona w czasie woj
ny światowej — jako rodem Angielka — 
coprawda z grubą przymieszką krwi nie
mieckiej — sprowadziła Rumunję do zła
mania sojuszu z Austją i przejścia na 
stronę ententy, ona po śmierci męża 
chciała rządzić.

Na drodze do tego dążenia stanęły 
dwie przeszkody: 1) pełnoletni syn Ka
rol, który okazał zbyt dużo samodzielno
ści, 2) odwrócenie się kraju od liberałów 
(stronnictwo braci Bratianu) i oświad
czenie się za „zaranistami" — stronni
ctwem chłopskiem Maniu. Początkowo 
zdawało się, że królowa Marja zatryum
fuje. Za rządów oddanego jej premjera 
Bratianu i stojącej za nim kamarylli 
dworskiej i partji liberalnej, reprezentu
jącej wielki kapitał, parlament rumuński 
odpowiednio dobrany przez Bratianu 
wykluczył Karola od następstwa i ob
wołał królem 6-letniego Michała.

Tu jednak nastąpło załamienie się po
lityki królowej i premjera.
PARLAMENT RUMUŃSKI PRZEKRE

ŚLA RACHUBY KRÓLOWEJ.
Otóż po śmierci króla Ferdynanda i 

wygnaniu księcia Karola gdy na porząd
ku dziennym stanęła kwestja utworzenia 
Regencji, któraby rządziła aż do czasu 
dojścia do pełnoletności 6-letniego króla 
Michała, sądzono, że Regentką zosta
nie królowa Marja rumuńska. Zresztą 
w tym celu przecież urządzono tą całą a- 
awanturę z księciem Karolem. Ani Bra
tianu, ani królowa nie przewidzieli mo
żliwości opozycji w odpowiednio dobra
nym przez nich Parlamencie. Tymczasem

Powody dla których Maniu zdecydo
wał się na ten „przewrót pałacowy" są 
różne. Największą rolę prawdopodobnie 
odegrał fakt; że liberali wydali rządowi 
Maniu walkę na śmierć i życie. A libe- 
ffeli, pomimo odsunięcia ich od władzy 
są siłą z którą należy się liczyć, cho
ciażby dlatego, że reprezentują wielki 
kapitał. Maniu postanowił wyzyskać 
fakt, że liberali są równocześnie śmier
telnymi wrogami Karola, aby ułatwić te
mu ostatniemu powrotu na tron. W ten 
sposób rola liberałów skończyła się na 
długie lata. Kapitał stojący za liberała
mi po przegranej walce z Karolem za
czyna się powoli wycofywać z niewygo
dnej i beznadziejnej opozycji, kapitał 
bowiem nie może sobie pozwolić na nie
pewną walkę. Słyszymy więc od kilku 
dni o grożącym rozłamie u liberałów, 
zaniechaniu przez nich opozycji i t. p.

Wzmocnienie partji chłopskiej kosz
tem liberałów należy w każdym razie 
uznać za fakt pomyślny.
JAK SIĘ ODBYŁ POWRÓT KAROLA.

Przygotowania do powrotu ks. Karo
la do Rumunji były czynione przez 3 ró-

KRÓL KAROL Z BRATEM KSIĘCIEM MIKOŁAJEM NA ULICACH BUKA
RESZTU.

cia Mikołaja. W pobliżu pałacu oczeki
w ały dwa pułki piechoty, k tóre  oddały 
księciu honory wojskowe. Natychmiast 
po przyjeździe ks. Karol przyjął prezesa 
Rady M inistrów Maniu. Po rozmowie tej 
ogłoszony został kom unikat, zawiada
miający o powrocie „Jego Królewskiej 
W ysokości". W iększość dzienników wy
dała edycje specjalne, wyrażające zado
wolenie z powodu pow rotu księcia. '

PO PRZEWROCIE W RUMUNJI.

Na naszej ilustracji (z lewej ku prawej) król KAROL, 8-mio letni MICHAŁ, dotychczasowy król, a obecny następ, 
ronu, i księżna HELENA, matka Michała, rozwiedziona żona króla Karola.ca tronu,

właśnie Parlament przekreślił całą tą 
misterną sieć intryg. Konstyuanta ru
muńska stanowczo oparła się oddaniu 
Regencji królowej Marji i powołała do 
życia trójgłową Radę Regencyjną, do 
której weszli młodszy brat Karola — Mi
kołaj, prezes Sądu Najwyższego i Metro
polita rumuński! Pierwszy był wyraź
nym zwolennikiem Karola, a dwaj ostat
ni niezdecydowani, ale ich sympatje by
ły raczej po stronie Karola. Królowa 
poniosła dotkliwą klęskę, którą skwito
wała wyjazdem z kraju i wojażami po 
Europie, Afryce i Ameryce z czasowemi 
powrotami do kraju.

MANIU U STERU RZĄDÓW.

„Odpowiednia" chwila na którą tę 
sknie czekała królowa Marja nie nade
szła. Przeciwnie szanse jej dojścia do 
władzy malały coraz bardziej. Pod na- 
porem mas chłopskich, szczególnie w 
nowoprzyłączonych prowincjach, libera
li i stronnictwo genereła Averscu mu
sieli ustąpić; do władzy doszedł Maniu. 
Maniu był w cichem porozumieniu z Ka
rolem; chciał mu w odpowiednim cza
sie umożliwić powrót, tembardziej, że 
podobno i armja była za nim. Królowa 
Marja widziała przygotowujące się wy
padki i chciała im zapobiec zapomocą 
ostatniego środka: skłoniła szefa domu 
Hohenzollernów (młodsza linja katolic
ka), rezydującego w Sigmaringen do 
zwołania „rady familijnej", która zakaza
łaby Karolowi powrót do kraju. Radę 
zwołano. Karol na nią niby z Paryża 
pojechał, ale zboczył z drogi: zamiast
do Sigmaringen pojechał do Monachium, 
stamtąd samolotem do Bukaresztu.

Reszta poszła gładko: parlament, w 
którym Maniu ma ogromną większość, 
zdetronizował młodego króla Micha
ła i obwołał królem Karola; Maniu 41e 
ratowania pozorów na kilka dni ustąpił 
na to, aby za kilka dni utworzyć nowy 
rząd; z żoną Karola nastąpi później for
malne pojednanie — wszystko skończy

żne grupy, niezależnie od siebie. Jedna 
z tych grup stała pod przewodnictwem 
b. sekretarza stanu Manoilescu, drugą 
kierow ał mjr. Nicoanu, trzecią płk. Pre- 
cup. Przed 6-ma tygodniami wyjechał 
Manoilescu do Paryża i skłonił ks. Ka
rola do powrotu. Następnie Manoilescu 
wrócił do Rumunji a płk. Precup udał 
się wkrótce do Paryża i stam tąd wysłał 
do swego przyjaciela w Rumunji hasło, 
oznaczające gotowość księcia do powro
tu: „Jestem  zdrów". W międzyczasie 
zostały przygotowane relacje w Buka
reszcie, Wiedniu, Pradze i Monachjum.

KRÓLOWA-WDOWA 
MARJA RUMUŃSKA.

W Pradze zakupiony został ze środków 
ks. Kar.ola samolot, pilota zaangażowa
no francuskiego. Komendant klauzen- 
burskiej stacji wojskowej lotniczej płk. 
Dahinten, miał księcia Karola oczeki
wać. Książę wyjechał z Monachjum w 
kilka godzin po płk. Precupie, który wy
leciał przed nim, aby poczynić przygoto
wania w Bukareszcie i Klauzenburgu. 
Samolot ks. Karola doznał defektu w o- 
twartem polu w okolicu Wielkiego Wa- 
rażdinu. Oficerowie lotniska w Klauzen
burgu zaniepokojeni, że książę nie przy
bywa na czas, wylecieli naprzeciw niego 
i zaopatrzyli samolot w benzynę. W krót
ce potem nastąpił drugi defekt, który zo
stał również usunięty przez lotników 
rumuńskich.

Dnia 6.VI. r. b., o godzinie 22,30, ks. 
Karol przybył aeroplanem z Cluj do Bu
karesztu. Przy lądowaniu książę powita
ny był przez oficerów stojącego tam puł
ku lotniczego. Pogłoska o powrocie księ
cia rozeszła się w stolicy około godz. 
7-ej wieczorem, jednakże potwierdzenia 
tej wiadomości nie było. Z lotniska ksią
żę udał się samochodem do pałacu Co- 
troceni, gdzie był powitany przez księ-

CZY LUD RUMUŃSKI JEST RZECZY. 
WIŚCIE ZADOWOLONY?

Nie ulega wątpliwości, że lud rumuń
ski rzeczywiście wiąże jakieś niejasne 
nadzieje z powrotem Karola, jak zresz< 
tą bywa przy każdej zmianie rządów^ 
Ale byłoby naiwnością przypuszczać, 
że lud był oburzony „krzywdą" wy-* 
rządzoną Karolowi.

Masy chłopskie, szczególnie tak mało 
politycznie wyrobione, jak rumuńskie, 
nie łamią sobie głowy nad tern, kto pa
nuje w Bukareszcie; ich obchodzi, kto 
tam rządzi. Z całą pewnością można po
wiedzieć, że dla chłopa nazwiska Bra
tianu, Maniu, Averescu, Cuza i jak jesz
cze politycy rumuńscy się nazywają* 
więcej znaczą dla jego losu aniżeli to, 
czy królem jest Karol czy Michał. To 
też przewrót w Rumunji nie był wcale 
następstwem oddziaływania woli mas, 
lecz jedynie i wyłącznie dziełem 
kilku polityków, w najlepszym razie tak
że kliki oficerskiej.

NIEBEZPIECZNY DLA KRÓLÓW 
PRECEDENS

Powrót Karola stworzył jeden bardzo, 
dla królów niebezpieczny precedens. 
Mianowicie Parlament rumuński, w cza
sach normalnych, w głosowaniu zwykłą 
większością głosów usunął już nie rząd, 
ale „pomazańca bożego". Parlament bo
wiem zdegradował króla Michała I i mia
nował królem Karola. Karol nie będzie 
mógł się nazywać królem z „Bożej ła
ski". Będzie również musiał wziąć pod 
uwagę, że precedens raz ustanowiony 
obowiązuje, t. zn., że ta sama większość 
Parlamentu może w każdej chwili zde
gradować również i jego. Ten precedens 
jest również jednym z plusów dokonane, 
go przewrotu pałacowego.

Z W I E D Z A J C I E  
MIĘDZYNARODOWĄ W Y S T A W Ę  
KOMUNIKACJI I T U R Y S T Y K I  

W POZNANIU
o d  6  l ip c a  d o  1 0  s ie r p n ia  r. b .

CZYTAJCIE

P O B U D K Ę
ILUSTROW . TYGODNIK 

SOCJALISTYCZNY

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

P o s a d ę S :
czywszy Kursy Samo- 
chodowo-Motocyklowe 
Tuszyńskiego. Mazo
wiecka U . _______

płyty, 
instru

menty muzyczne, do
godne warunki, poleca 
„M irophon", Dzika 4.

P d te fO fl? ,

TJPET zupełna
w yprzedaż 

Likwidacja. Okazja — 
„Janowski", Długa 31.

D U  dtugoten 
BwWldiiJ minowe 
spłaty. Artykuły spor
towe. Reparacja rakiet, 
obuwia sportowego i 
t. p. H. A. K. W ar. 
szawa, Marszałkowska 
58._________________
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